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dżenie kłamstw rozsiewanych na temat sytuacji w Polsce 


LCNDYN. „Manchesier Gua-| ło odbudowane i stwierdza, że 
rdian' zamieszcza artykuł, nowa Polska była uderzającym 
wstępny, omawiający sytuację przykładem twórczej polityki 
wewnętrzną w Polsce. —Pismo| państwowej. 
podkreśla duże zainteresowa-| Dziennik uwydatnia dominu- 
nie, z jakim zagranica śledzi za| jącą rolę, jaką w polskiej rze- 
gadn:enia wewnętrzne Polski.! czywistości odegrał Marszałek 

„.Obrazując historię niepodleg| Piłsudski. Był on—-pisze „Man- 
łego państwa polskiego, pismo| chester Guardian" — człowie- 
podkreśla wielką zręczność i| kiem obdarzonym głową, instyn. 
szybkość z jąką państwo zosta-| ktem i żarliwym patriotyzmem. 
Daj 


Akiy terroru w Palestynie 


Znów padły ofiary 
JEROZOLIMA. — Mimo za-: W dzielnicy Rehavia jeden A- 
powiedzi wprowadzenia trybu- rab został zabity, a drugi ran- 
nałów wojskowych, akty terso-; ny. i - 
rau w Jerozolimie wzrastają 1|) Stąn wyjątkowy, zarządzony 
przed południem w rozmaitych | w Jerozolimie, trwa w dalszym 
dzielnicach miasta doszło do; ciągu. W mieście panuję silne 
poważnych incydentów. „naprężenie, po ulicach krążą fi- 
Wdzielnicy Betisrae] w cza- | czne patrole wojskowe i policyj 


sie sprzeczki między robotnika ne, > 
mi żydowskimi a arabskimi zo-| JEROZOLIMA. Kilku osobni 
zabitych dwóch Ara- |ków jadących samochodem | 


tato 
hiw,, a szereg Żydów rannych. na ulicach miasta szereg sirza- 
W dzielnicy Romena trzech 
przechodniów żydowskich zo- 
s'ało postrzelonych przez Ara-, łami. 
ków, strzelających z auiobusu.| Na autobus arabski rzucono 
Zaraz po tym na tym samym bombę, która zabiła jedną ko- 
niejscu zabity został jeden A- |bietę i zraniła ciężko 4-ch innych 
' pasażerów 


rb 
Obrady Rady Maczelnej P. P. S. | 


W sobotę i niedzielę obrado- i zaśranicznej Polski. 
wała w Warszawie Rada Naczel, Z kolei wygłosili reteraty 
na Polskiej Partii Socjalistycz- | przewodniczący CKW, Tomasz; 
noi. Obrady zaśaił przewodniczą | Arciszewski oraz sekretarz gene 
cy Zygmunt Żuławski, wygła: |ralny, K, Pużak. Po pios 
szając dłuższe przemówienie po |odbyła się dyskusja oraz uchwa 
święcone sytuacji wewnętrznej |lono szereś rezolucji. 


Zbliżają się mroźne dni 
świadzzy o tym pendwne pojawienie sie fok 


JASTARNIA. Rybacy wracający zj Ponowne objawienie się fok świad- 
połowów mielnie i śledzików znowu | ozyłoby o zbliżaniu się mroźnych dni, 
saobserwowali u cypla Helskiego jak] a z tym i rozpoczęcia dorocznych po 
i w zatoce niadalako Jastarni gromad | łowów łososi na Bałtyku, na kiórych 
ki fok, któte ołyneły w kierunku| to rybach foki specjalnie żerują. 
wschodnim. 


Zeraza radcy i pyska 


przybrała w Niemczech zastraszające rozmiary 


BERLIN. — Rozpowszechnianie się | nu żywicielskiego przy współudziale 
zarazy racic i pyska przybrało w Niem | uczonych zastanawiają się nad środ- 
czech niezwykle poważne rozmiary, kami zapobiegawczymi. Zaraza ta i- 
budząc niepokój wśród rolników. dąc z zachodu, przekroczyła już Ren 

Od kilku dni słery kierownicze sta- i dała się we znaki w Niemczech pół 


nocno - zachodnich. p 
8 osób zsinęło Wydano szereg zarządzeń, mających 
podczas wyhuchu 


łów rewolwerowych. Dwie Ży- 
dówki zostały poranione s'rza- 


rozpowszechnianie się zarazy grozi 
sób odniosło tak silne poparze- |zwalczanią tej klęski, W związku z, 


chronić bydło, aż do zakazu tłum- 
O. tutejszej | możliwością braku mleka, masła i tłu- 
VALPARAISO. W tutejszej Sir 
nia, że w parę godzin po prze- 
wiezieniu do szpitala zmarły. 


nych zgromadzeń i procesyj we 
wsiach objętych tą epidemią. Dalsze 

fabryce ogni Ba ydy, a> tą- W kołach kompetentnych wskazu- 
pił wczoraj silny wybuch. 8 0-|;ą ną konieczność międzynarodowego 
czas nieokreślony tradycyjny zjazd 

Szered innych osób ul egł rów stanu żywicielskiego w Goslerze, któ- 

te) ZY P 
nież poparzeniv 


ry c”vrć się miał w końca bieżacedo 
miesiącz 


Jego autorytet moralny wyra- 
stał ponad różne partie, które 
były zawsze przekleństwem pol 
skiej polityki. 

Dalej dziennik rozpatruje 
obecną sytuację w Polsce i pod 
kreślając rolę Marszałka -Śmig- 
łego - Rydza — jako kontynu- 


atora Marszałka Piłsudskiego 
—podnosi Jego wielki patrio- 
tyzm oraz oddanie krajowi. 

W zakończeniu „Manchester 
Guardian" kategorycznie stwier 
dza, że nie należy dawać wiary 
fałszywym wiadomościom, roz- 
szerzanym ostatnio na temat sy 


tuacji wewnętrznej w Polsce. 

Podnosząc, że Polska jest jed 
nym z fundamentów pokoju eu- 
ropejskiego „Manchester Guar- 
dian” wyraża opinię, że silna, 
skonsolidowana i niezależna 
Polska leży w interesie ogól- 
nym. 


10-letni rozejm w sprawie kolonii 


proponuje kanclerz Hitler Anglii? 


LONDYN. Evening Standard 
ogłasza informację, „co do której 
brytyjskie koła polityczne za- 
chowują rezerwę, jakoby kan- 


clęrz Hitler gotów był zaofiaro 
wać Anglii 10-lętni rozejm w 
sprawie kolonialnej. W tym cza 
sie Niemcy nie podnosiłyby 


Kongres kupiectwa chrześcijańskiego 


„opowiedział sie za przebudową handlu polskiego `. 


Wczoraj nastąpiło zamknięcie ob- 
rad ogólnopolskiego kongresu kupiec 
twa chrześcijańskiege. 


nieńt rezolucji uchwalonych na komi- 
sjach. = 


Rezolucje te m. ia.. stwierdzają: 


„Należy skupić w naczelnej radzie 
zrzeszeń kupiectwa polskiego całe ku 
piectwo chrześcijańskie, tak w prze- 
kroju terytorialnym, jak i branżo- 
wym. 


Podjąć energiczne prace nad ror- 
ganizowaniem dotychczas jeszcze nie 
ztzeszonych „kupców, w szczególnoś- 
ci wśród drobnego kupiectwa. 


Przełudniona wieś musi znaleźć na- 
turalne ujście w miastach oraz w 
handlu, tak miejskim, jak wiejekim. 

Nieepotykańy w świecie odsetek 
Żydów w miastach. polskich, przy jed 
nostromności ich zajęć hamuje dopływ 
nowych sił polekich do zawodów miej 
kich. : 


Zważywżzy powyższe, ogólnopolski 


MEA kupiectwa chrześcijańskiego 
į stwierdza, iż unarodowienie 

Przy udziale kilku tysięcy delega- | 
tów, rozpoczęły się obrady, odczyta- | 


handlu 
jest nieodzowną koniecznością gospo 
darczą, społeczną oraz. historyczną, 
wa ującą równocześnie usprawnie 
nie procesu wymiany w Polsce, a tak 
że koniecznością narodową ze wzglę- 
du na obronę państwa, 


spraw kolonii. Wzamian za te 
kanclerz Hitler oczekuje jakoby 
od W. Brytanii wolnej ręki w 
wywarcju nacisku na Austrię, 
celem rozpisania wyborów lub 
plebiscytu. 

Kanclerz Hitler chcialby rów 
nież, aby Anglia nie _przesżka» 
dzała mu w domaganiu. śię ód 
Czechosłowacji uznania auto- 
nomii administracyjnej ludności - 
niemieckiej. 

„Evening Standard” zepewnia, 
że rząd brytyjski odpowie kan - 
clerzóowi Hitlerowi, iż rie może . 
mu oddawać tego, co nie jestw - 
dyspozycji W. Brytanii. ; 


Z frontu chinskiego 


SZANGHAJ. Agencja Domei 
donosi: władze japońskiej ma- 
rynarki wojennej ogłosiły ko- 
munikat donoszący, że w sobo 
tę popołudniu silne oddziały ma 
rynarki japońskiej wylądował? 
w Paino 60 klm na północ od 
Szanghaju naprzeciwko pozycji 
wojsk chińskich. Rozpoczęła się 
natychmiast walka. 


Oddziały japońskie zajęły 
miejscowość Czin - Tang-Czen, 
znajdujące się w odległości 25 
kim na północ od Tanczan$, a 
następnie odrzuciły kolumny 
wojsk chińskich, które wycoła 
ły się w nieładzie. 

Japończycy posuwają się 
szybko naprzód. 


- 


Biak mu środków nawet na zakup opału 


LONDYN. B. cesarz abisyń- 
ski Haile Selassie żyje niemał w 
nędzy i nie ma nawet środków 
na zakup opału dla swego 
skromnego domku w Bath. Usi 
łuje on obecnie sprzedać swój 
ostatni samochód, oraz dom, w 
którym mieszka. 

Wysłannik redakcji „Sunday 


Referee”, który udał się specjal 
nie na miejsce, stwierdził, że 
pod dachem ,b. cesarza zamiesz 
kuje obecnie 22 osoby, należą 
ce do jego rodziny i członków 
dawnej świty. Garaż został o- 


statnio przerobiony na mieszka 


nie siostrzeńców Haile Selassie. 
— „Żyjemy z resztek kapita- 


łu, jaki nam pozostał — mówił 
b. cesarz — poza tym nie ma- 
my żadnych innych dochodów. 
Gdy opusżczałem Abisynię, spo 
dziewałem się, że tam nie długo 
pówrócę. Dlatego też zabrałem 
ze sobą tylko to, co było nie- 
zbędne na zaspokojenie mych 
chwilowych potrzeb”. 


Zabójstwo w barakach 


zakończyło bójkę o sklep 


Właściciel sklepu 'w bara- 
kach przy ul. Szelińskiego 1 w 
W-wie Jan Kroch przed kl- 
ku miesiącami sprzedał sklep 
spożywczy Józefowi Bakusowi. 


zarazą odłożony będzie podobno ma, Uważając, że sprzedał sklep za 


tanio Kroch stale nachodził Ba 
kusa 


W dniu wczorajszym  Kroch 
ponownie zjawił się w stanie 
nietrzeźwym i w trakcie sprze- 
czki uderzył nożem w udo żo- 
nę Bakusa, Karolinę. Bójka 
przeniosła się ną ulicę. Zebrał 
się tłum i w ogółnym zamiesza 


cy. Kroch poniósł śmierć n:i 
miejscu. Ciężko ranną Karo” 
nę Bakusową przewieziono č 
szpitala na Czystem. 
zarzutem zabójstwa z 
trzymano jednego z mieszk: 
ców baraków. Policja prot 


Inin jeden z mieszkańców baraku | dzi dochodzenie. 
'uderzył Krocha nożem w ple- 


CZY 


Fiasko Fr 


nie Front 


onta Ludowego — Idea Frontu Demokratycznego — Samt 


? 


(ZR 


dzielna akeja PPS CKW — Rozbieżności w Stronnictwie Ludowym — 
Powściągliwość ruchu pracowniczego — Front 
Demokratyczny bez przewódców 


Jeszcze nie tax dawno w 
słerzca łewicawo - demolraty- 
czayen mówiło się o potrzebie 


siwerzenia w Polsce „Frontu 
Ludowego", Takiego, jak we 


Foazcii. 

Frozt Ludowy mizł ośarniaź 
wszystkie ugrupowania lewico- 
wz, nie wyłączając najskrajniej- 
SZYCH, 

Ożzazało się jednak, że w wa- 
rurkach polskiej rzeczywisto- 
ści stworzone takieśo frontu 
jest nemosliwe. Nawet CKW, 
PPS. i Żydowska Partia Rotot- 
niczaą „Bund” nie chciały iść na 
wspólpracę z komunistami 

Freni Ludowy rozwiał się, 
Powztała aicli nowa idea — 
zorgamzcewaauie Trontu Demo- 
krztyczrego, W jego skład mia- 
ły wejść wszystkie ugrurowa- 
nia lewicowe, siojęce na gran- 
cie państwowości pelsxiej, a 
więc CKW, PPS., Stronnictwo 
Luicwe, ZZZ, lewicowe edła- 
my lesgiozowo-peswiackie, kla- 
sowe związki zawodowe, różne 
erganizacie spółdzielcze i za- 
wodowe pracowników umysło- 
wych, ktére w latach ostatnich 
dość silnie zradykalizowały się. 

Wszystkie te organizacje, 
chcąc istnieć i mieć odpowied- 
nie warunki do swobodnej dzia- 
łalncści i rozwoju, stanowczo 
wypowiadały się za utrzyma- 
niem i rczczerzeniem demokra- 
ci spolecznej i politycznej w 
Polsce, MEARAN 

Front Demokratyczny Jesz- 
eze dzisiaj jest celem, do które- 
go zdążaią różne grupy i różni 
dz'ałzcze, 

Front Demokratyczny, pomi- 
mo pojawiania się nowych po- 
krewnych organizacyj (Klub 
Demc'ratyczny, Związek Le- 
wicy Patriotycznej itp.), jak eg- 
dzić należy z przeró*nych ob'a- 
wów — stao się celem corzz 
bardziej qdleślym, traci swych 
zwolenników wśród 
dzóałcczy i sprawia wrażenie, 
jarky miał „rozejść się po ko- 
ści”cy”, 

Elaczego? W odpowiedzi na 


to pytanie, spróbujeray rzucić 
nop świalła na cale zagadnie- 


mię, 

Jak pisaliśmy w sobotnim 
zumerze nzszcgo pisma — nie 
irzeta wyżluczać taktycznego 
współdziałenia CKW, PPS. i 
Stroznictwa Ludcwego z cto- 
zem rządzącym iz OZN.i te 
nie tylko w zakresie zagadnień 
skreny raju, ale i w innych 
iziedzinzch życia społecznego, 

Audienca przedstawicieli 
CKW. PPS, Centralnej Komi- 
Ñi Klazswych Zwiszków Zawo- 
dowych, TURa i kobiecych or- 
śanizacyj socjalistycznych u P., 
Prezydenta Rzeczypospolitej, 
z> od 1025 r. stalo się po raz 
siewszy;, w pewnym stopniu po- 
iw'erdzą nasze przypuszczenie, 

Tym tarzziej, że celkawiści w 
złożonym Panu Prezydentowi 
memcria!e, domaga ąc się zmi?- 
ny erdynecii wytorczej, uwzglę 
dn'a'zcej zaszdy powszechno- 
ści, kcznośrednieści, tajności i 
ercherc;onalności, nic nie wsno- 
mnieli o piątym przymietniku, 
któreśo dotychczas przestrze- 
sali, t.j, o zasadzie równości o- 
bywateli w głosowaniu do Sej- 
mn i Senatu. 

Rzecz cielsawa, że onracowa- 
ny przez OZN proiel:t nowej 
orsanizacii wyborczej podobno 
także opiera się na cztercch 
przymiotnikach i ogranicza za- 
cade równości. 

Wobec tei ..nowej działalno- 
ci” CKV, PPS.. orzz kiorąc 
nod uwage, że Stronnictwo Lu- 
dowe nie brało udziału w au- 
dienc'i—""nradniony jest wnło- 
zek, że PPS wbrew wszelkim 
nezorem „zawiesza ra kol- 
t-u’ ideę utworzenia Frontu 
Demokratycznefo i rezneczyna 
samodzielne posunięcia, nie po- 
zbawione riesnadziare!, 

Strern'etwo Ludowe jest w 
sprawie Frontu [Demokratycz- 


czynnych | nego jarbv na re”drożr. Samo 


bez PPS, Frontu Demckratycz- 
vego rie stworzy. Z PPSem d2 
Prezydenta na razie nie nosz%o 
(17), Thugut prze do Frontu 


Miasto Sucząu leży w gruzach 


zkemiierdowane przez arty.erię jape ús ą 


NANKIN. Agencja Reutera 
dorosi: 

Suczou, na którego ulice pa- 
dło w ciągu ostatnich 24-ch go- 
dzin przeszło 700 pocisków cięż 
kiej artylerii japońskie', leży w 
gruzach, Telefoniczne i telegra- 
ficzne połączenia między Su- 
czou a Nankinem zostały przer- 
wane. 


LONDYN. Min. Eden odbył 
diuższą naradę z premierem 
Chamberlainem i lordem Hali- 
fazem. 

W toku narad trzech mini- 
strów postanowiono — jakoby 
na żądanie min. Edena — wy- 
słać do Berlina bezzwłocznie 
króki memoriał zawierający 


Rząd chiński zdecydował się 
za wszelką cenę bronić Nanki- 
nu, niemniej jednak ludność cy- 
wilna zaczyna już opuszczać 
stolicę, kierując się w górę rze- 
ki Nicbieskiej. 

W każdym razie nie ulega 
watpliwości, że rząd na razie 
Nankinu nie opuści. 


O ile zostanie ona przez kan 
clerza Hiilera zatwierdzona, Ha 
lifax odjedzie w środę. 

Tymczasem jednak zapano- 
wał w Londynie scepiycyzm, 
czy w ośóle wizyta doidzie do 
skutku. Wiadomość o projekcie 
odłożenia wizyty Halifaxa, ogło 
szona przez „Narodowo - socja- 


punktację tematów, co do któ- | listyczną Korespondencię”, „a 
rych lord Halifax miałby prze-, powtórzona następnie w berliń- 
prowadzić z kanclerzem Flitle-| skiej prasie poniedziałkowej, — 
rem wyjaśniającą rozmowsę. wywołały w Londynie przypu- 
szczenie, 
partyjne, 


Punktacja została zredagowa | 
na przez premiera, Halifaxa i 


że wpływowe koła! 
najbardziej zbliżone, gdy się weźmie pod uwagę zna- 
do kanclerza Hitlera, pregną nie | czenie zarówno min. Goebbel- 


Demokratycznego, były mar- 
szaiek Rataj śle gratulaçie 
Strcnnictwu Pracy, (połączyło 
cno z jedzą całość organizacyj- 
ną Polskie Stronnictwo Chrze- 
Zciańslizo-Demolratyczne, Nare- 
dową Partię Rotctniczą i Zied- 
zcczenie Zawodowe Polskie’, 

Y/itos spoza granicy chętnie 
widziałby współpracę Stronni- 
stwa Mudowego ze Stronni- 
siwem Pracy, 


Ludowego tkwi rozbieżność, 
ztóra bynajmniej nie sprzyia 
szybszemu _ turzeczywistnieniu 
"rontu Demokratyczzego. 

Demchratyczne odłamy le- 
dionowe-peowiackie wciążcją 
zię do OZN. Na nie, poza nieli- 
zzymi jednostkami, liczyć nic 
czna, 

Zwiazki zawodowe pracowni- 
ków umysłowych, po ostrze- 
fawezym wprowadzenin przez 


uczycielstwa Polskiego, tracą 


'mpet. Z.Z.Z. znajduje się w 
-czsypce. 


Związek Lewicy Patriaztycz- 
-ei jeszcze nie ma nawet za!e- 
"zlizowaneśo statutu i posiadź 


-aledwie  kilizwset członków, 
Toważnej roli jeszcze nie od- 
srywa. 


Klub Temokratyczny prof. 
“tichatowicza, to śromada wy- 
‘eztalconych  inie'ektus'istów, 
-!ędostrtccznie  zanrawionych 
Jo prałrtvcznej i szerszej dz'a- 
alności. Oto potiony rrezet ea 
~a partnerów, Mtórzw me*liby 
-cementować Front Demokra- 
*"ezny. 

t6% więc ma ordnizowa 
“ront Der" rotyczny? Na po- 
Wiyczrym widnot:ręgu nie wi- 
"-£ twóretw, 

Tront Damo"ratrozny ntervi 
"a we mán.. Czyżty w ogóle 


W łenie samego Stronnictwa |Rząd kuratora do Związtu Ma- |zvał znirnąć? 


Nadworny fotograf Stalina 


miał rzuct bombe, którą przechowywał w aparacie 


Donoszą z Moskwy, że maso- 
we aresz.owania w Rosji trwa- 
ją w dalszym ciążu. Wśród are- 
sz.owanych znajduje się rów- 
nież i „nadworny“ fotośraf S'a 
lina, Pisen, który miał prawo fo 
tografować czerwonego dykta- 
tora z małej od!eśłości. 

Pisen podobno był w kontak- 


ktatora. W tym celu włożył do 
swego aparaiu bombę i miał ją 
rzucić w Stalina w chwili robie 
a zdjęć. 

O tych jego planach dowie- 
działo się GPU i aresz'owało 
go. W aparacie jego znaleziono 
bombę. 

Wśród aresztowanych znażdu 


cie z wrośami S'alira i ci po!e-'ją się miedzy irnymi k'erownit 
cili mu zgładzić czerwonego dy-| produkcii samolotowej Synaiski 


Aresztowania Żydów w Palestynie 


Nowe zamschy bombowe w Jerczyime i Jeffie 


JEROZOLIMA. Ubiegłej no- 
cy aresz.owano w różnych miej 
scowościach Palesiyny 30 ży- 
dowskich przewódców stronni- 
ctwa rewizjonistów. 

Aresztowania te wywołały w 
całym kraju wielkie wrażenie. 
W ciąsu nocy zos'ały popełnio- 
ne w Jerozolimie i Jaffie pono- 
wne zamachy bombowe. Wyrzą 
dzone szkody są dotychczas 
nieznane, 


Wiadomość o arcsziowaniu w| 


Palestynie przewodniczącego or 

śanizacji svicn's'ów-rewiz oni- 

stów dra Włodzimierza Żabo- 

tyńskiego nie odpowiada praw- 
ie, 

Dr W. Żabotyński przebywa 
w Londynie. Aresz'owany zo- 
stał jego syn Ery Żabotyński, 
który stoi na czele organizacji 
młodzieży 
„Brith Trumpeldor“, 


12 tajnych ekspozytur 


prowadzi krecą robotę we Frarcji 


PARYŻ. „Le Jour" ogłasza- |wincji, jedną w koloniach i je- 


jąc dalsze rewelacje na temat 
podziemnej roboty Kominternu 
zagranicą, podaje, iż Gośubez 
(dawna G.P.U.) utrzymuje we 
Francji 12 tajnych ekspozytur, 
z tego 3 w Paryżu, 7 na pro- 


den oddział specjalny, dzielący 
się na 2 grupy dla metropolii i 
ko!onij. 

Wszystkie niewykryte zbro- 
dnie bolszewików, jak porwa- 
nie generałów  Kutiepowa i 


Wyroxna roboiników-wywrot>wców 


za:adł w krakow$:.m Sądzie Okregswym 


W Sądzie Okręgowym w Kra 


kowie cgłoszono wyrok w pro- 


Doradcy kancierza Hitlera 


sprzesiwieją się jego rozmowie z lIcrdem Halif xem 


niemieckiej agencji partyjnej za 
mieszczony został na wyraźne 
zlecenie Goebbelsa, który, jak 
twierdzą w Londynie, w swoim 
czasie uniemożliwił również wi 
zytę min. spr. zagr. Neuratha w 
Londynie. 


Ambasador Ribbentrop ma 
być również rozmowie tej prze- 
ciwny. W tych warunkach doj- 
ście wizyty do skutku nie wy- 
daje się w Londynie bynajmniej 
rzeczą przesądzoną, zwłaszcza, 


Edera i przesłana ambasadoro- | dopuścić do jego rozmowy z Ha sa, jak i Ribben'roca, jako do- 


wi brytyjskiemu w Berlinie z lifaxem. 
po's7'2m przedłożenia jej rzą 
gowi Rzeszy, 


radców kanclerza Hitlera w za- 


Wedus wiadomości miarodai kresie polityki zagranicznej Rze 
qaych sier brytyjskich artykuł; szy. 


cesie przeciwko 11 robotnikom 
Zagłębia Chrzanowskiego, o- 
skarżonym o akcję wywrotową. 


Na podstawie werdyktu ławy 
przysięgłych skazani zostali: 

ak Skwarek i Tomasz Barano- 
wski po 2 lata więzienia, Stani- 
sław Tracz — 18 mies, więzie- 
nia, Jak Sidełko i Franciszek 
Mucha po 15 mies. więzienia, 
Antoni Siewier, Tadeusz Sliwiń 
ski i Stefan Banasik po roku 
więzienia. 

Dwaj inni oskarżeni 
uniewinnieni, 


zostali 


rewizjonisiycznej | 


i sekretarz komendanta floty po 
wie'rznei, Joffe. 4 

Aresz'owani na kilka dai 
przed ujęziem ich dowiedzieli 
się © tym i zamierzali uciec do 
Sztokholmu. Plany ich poxrzy- 
żowało 'ednnlt GPU. k'ćse are- 
sz'owało ich w chwili, gdy uda- 
wali się na lo'nisko, aby wsiąść 
do szmo!o'u. k*ćrym mieli odle 
cieć do Sztokholmu, 


Władze policyjne wzmocniły 
środki os'rożności na przedmie 
ściach i w okolicach Jerozoli- 
my, w Jaffie i w  Telavivie, 
gdzie panuje duże wzburzenię. 


Autobusy arabskie, które do- 
tychczas przecinały dzielnice 
| żydowskie, zostały skierowane 
na inną trasę. Podobnież ulegla 
zmienie trasa autobusów żydów 


Kominternu 


Millera, czy też zamachy bom 
bowe są dziełem agentów Go- 
śubez, którzy mogą też w na- 
śłych wypzdkach korzystać z 
pomocy członków komunistycz 
ag] pariii francuckiej. 

Dziennik podaje przy tym 
zereg iniercczwących szczegó” 
łów na temat 2 filarów zagra- 
nicznych roboty Kominiernu, 
niejakiego  Jarosławskiego i 
Żeleńskiego, którzy swego cza- 
su kierowali zamachami ter- 
rorystycznymi na Bałkanach. 

Jarosławski, który chciał wy 
cofać się z akcji terrorystycz- 
nej, został zabity w Niem- 
czech przez agentów G.P.U., 
Żeleński został wysłany w r. 
1927 do Francji pod fałszywym 
paszportem Bernsteina, lecz 
aresztowano go za szpiego- 
stwo i osadzono w więzieniu. 
Po tym słuch o nim zaginął. 

„Le Jour" sądzi wszakże, że 
ożywienie akcji terrorystycz- 
nej w Paryżu wskazywałoby, 
że Żeleński działa na tym te- 
enie. 


fizej zastępcy ludowych komisarzy 


wnedii w ris'askę j są ereszioveni 


MOSKWA. Ponieważ komu- 
nikat oficjalny ə nominacji 
trzech zastępców ludowego ko 
m.sarza przemysłu spożywcze- 
go Skrynnikowa, Cześrynce- 
wa i Zemczużyny (Perelman), 
żony Mołotowa, nie wsnom'na 
zuwełnie o pobrzednikach, ro- 


zeszły się pogłoski, iż dotych- 
czasowi zastępcy Markus Bie- 
lenskij, Mo-rkus Lewitin oraz 
mianowany 3 kwietnia r. b. Ło 
ganowski Misczycław wpadli 
w niełaskę i podobno są aresz- 
towani. 


mni: 


R Wesniceg | 
kacik | 


List odpalcnego 
konkurenta 


Szanowna Panno Julciu! 

Zraniłaś mnie panna wczo- 
raj w samo serce, Dlaczego 
pani ze mną zrywa? Bo je- 
stęm niski? Bo mam nogi za 
krótkie? 

Póki się ten drań Ignac nie 
napatoczył, to moje nogi były 
w sam raz! 

A teraz Ignac lepszy! Niech 
lam! Nie raz on jeszcze pannę 
Julcię tą swoją długą nogą 
kopnie! tedy panna poczu- 
jesz, że lepiej być krótką no- 
śą głaskana, niż długą kopana. 

Póki Ignaca nie było, przez! 
cztery miesiące byłem naj-) 
ukochańszym narzeczonym ze 


szkodą dla zdrowia mojego i 
kieszeni. 
Zdrowia, które nadwyręży- 


łem po nocach nie śpiąc z mi- 
łości, nikt mi nic zwróci. Ale 
kosztów ponosić nie mogę i 
proszę, żeby mnie panna Jul- 
cia zwróciła wszystkie wydat- 
ki narzeczeńskie, według te- 
ga uczciwego rachunku, który 
w razte czego świadkowie w 
sądzie pod przysięgą mogą po- 
twierdzić. A mianowicie: 

Przewóz na Bródno tramwa- 
jam w Zaduszki i panny Julci, 
szanownych rodziców i bra- 
ciszka — 80 groszy. 

Swojego biletu nie doliczam, 
choć na Bródnie nikogo nie 
mami i tylko dla towarzystwa 
panny Julci jechałem. 

Kino dwa razy, trzy sodowe 
wodv z sokiem i 20 groszy na 
ustęp, kiedyśmy za pierw- 
srym razem z kina wracali — 
sagem 3 zł. 80 gr. 

Telefon w aptece po Pogo- 
towie Ratunkowe, kiedy się 
szanowny tatuś panny Julci za- 
poł i o mało co szlag go nie tra 
(ił — 20 gr. 

Kiedy szanowna mamusia 
panny Julci na sąsiadkę gorą- 
cą zupę wylała, to mnie wzię- 
i> do sądu na świadka, że jest | 
l'awinna. Do pracy nie posze- 
clem i byłem stratny dniówkę 
—- 6 zł. 

Brat panny Julci na pożycz- 
ki mnie naciągnął, a ja głupi 
cawałem — 10 zł. 

Czekolada, co ją ostatnio dla 
panny Julci na Wroniej kupi- 
łem — 40 gr. 

Mandat karny, który za 
pannę Julcię wtedy zapłaci- 
ism, jak po tej czekoladzie na 
chodnik splunęła — 1 zł. 

Razem mam pretensji na 22 
złote 20 groszy, które mnie 
mają być zapłacone. A jakby 
pama Julcia nie chciała, to od 
teśo jest sąd i skandal Bo ja 
sin nie cofnę. 

I o żadnej zgodzie nie chcę 
już wiedzieć, bo wolę moje 22 
s'olte 20 groszy, niż niepewną 
żone i teścia moczymordę, 


č szacunkiem: 
Walery Strupek. 
napeleon Sądek, 


m OEM — 


Wczoraj rozpoczął się przed 
Sądem Okręgowym w War- 
szawie proces © zniesławienie 
prezydenta miasta min. Stefa- 
na Starzyńskiego. 

Ławę oskarżonych zajął 
znany publicysta Władysław 
Studnicki, który w czerwcu 
bieżącego roku wydał broszu- 
rę pod tytułem: „Mianowany, 
niepowołany administrator p. 
Stefan Starzyński“. 
PROKURATOR WKRACZA. 

Poruszonymi w broszurze 
kwestiami zajęła się prokura- 
tura, która objęła osakrżenie, 
wszczęte przez prezydenta Sta 
rzyńskiego. 

Podstawą oskażenia o znie- 
sławienie są zarzuty, wytoczo- 
ne przez p. Studnickiego. W 
broszurze swej p. Studnicki 
poddał ostrej krytyce działal- 
ność prezydenta Starzyńskiego 
jeszcze na stanowisku wice- 
ministra skarbu, 

GŁOŚNY PROCES, 

W tym bowiem czasie to- 
czył się głośny proces rów- 
nież o zniesławienie prez. Sta- 
rzyńskiego przeciwko Stefa- 
nowi Olpińskiemu i ziemiani- 
nowi  Przewłockiemu, który 
zabiegał o uzyskanie koncesji 
na drożdżownię. 

W związku z odmową u- 
dzielenia koncesji Olpiński i 
Przewłocki rozsiewali wersje, 
krzywdzące wiceministra Sta- 
rzyńskiego, 

Proces zakończył się ska- 
zaniem Olpińskiego i Przewłoc 
kiego. P. Studnicki w broszu- 
rze swej wskazywał, że wyrok 


O 0 OE i 


RADE © 


WTOREK, 16 LISTOPADA 

6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Gimnaety- 
ka. 6.40 Muzyka. 7.00 Dziennik po- 
ranny, 7.15 Muzyka. 8.00 Audycja dia 
szkół, 1115 Audycja dla szkół. 11.40 
Pieśni. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45 
„Bajka o dziewczynie i paniczu w za- 
klętym w niedźwiedziu”, 16.05 Prze- 
śląd aktualności finansowo-gospodar- 
czych. 16.15 Recital wiolonczelowy. 
16.50 Pogadanka aktualna. 17.00 Mo- 
tocyklem nad Atlantyk — felieton. 
17.15 Historia tańca. 17.50 Żubr — 
pogadanka. 18.00 Wiadomości sporto- 
we. 18.10 Skrzynka techniczna. 18.35 
Audycja dła wsi, 19.00 Przy stoliku 
literackim. 19.30 Pieśni z Polesia. 19.50 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka 
taneczna. 20.55 Pogadanka aktualna. 
21.00 Sylwetki kompozytorów. 22.00 
Muzyk. 22.50 Ostatnie wiadomości. 

WA II 


13.00 Koncert rozrywkowy, 14.90 
Parę informacji. 14.10 Koncert na dwa 
instnumenty. 15.10 Pogadanka aktu- 
alna. 15.20 Muzyka taneczna. 18.00 
Muzyka, lekka. 18.45 Życie Chop'na. 
19.00 Koncert solistów. 19.55 Wiado- 
mości sportowe. 22.00 „Ogolić? — 
proszę bardzo” monolog. 22.15 
Muzyka taneczna. 23.15 Mwzyka roz- 


rywłkowa. 


Kilkanaście lat wśród Cyc 


Z, A 


zniesławienie prez. Stolicy 


Sensacyjny proces przeciw puklicyśce, 


ten, choć prawomocny, nie 
posiada autorytetu moralneśo, 
a cała sprawa pozostawiła nie 
przyjemny osad. 

RUGI PRACOWNIKÓW. 

Dalej broszura zajmuje się 
działalnością p. Starzyńskiego 
już na stanowisku prezydenta 
stolicy. 

Zarzucając prezydentowi Sta 
rzyńskiemu nieuzasadnione ru- 
gi pracowinków miejskich z 
jednej strony, p. Studnicki pod 
nosi, że prezydent Starzyński 
otoczył się w Zarządzie Miej- 
skim ludźmi, którzy nie tyle są 
współpracownikami, ile za- 
usznikami, Tak więc np. świa- 
dek oskarżenia w procesie 
„drożdżowym' Kulski jest o- 
becnie wiceprezydentem mia- 
sta, członek specjalnej komisji 
do zbadania zarzutów przeciw- 
ko wiceministrowi Starzyń- 
skiemu Fabierkiewicz został 
zaangażowany na dyrektora 
biura ekonomicznego zarządu 
miasta. 

PERTRAKTACJE. 

Dalej w broszurze podnosi 
się, że prezydent Starzyński, 
choć w prasie miota gromy, 
prowadzi z francuskim Towa- 
rzystwem Elektryczności per- 
traktacje ugodowe o polubow- 
ne załatwienie sprawy przeję- 
cia elektrowni na rzecz miasta. 

Wreszcie prezydent Starzyń 
ski poczuł się dotknięty i sa- 
mą broszurą, dopatrując się m. 
inn. obrazy w takim zwrocie: 
„Studnicki, czy nie obniżacie 
się, gdy występujecie do walki 
z p. Słarzyńskim", 

ZNANE OSOBISTOŚCI. 

Po wpłynięciu do Sądu O- 
kręgowego aktu oskarżenia, 
p. Studnicki powołał w charak 
terze świadków odwodowych 
wiele osobistości w życiu pu- 
blicznym. 

Dodatkową listę świadków 
oskarżenia zgłosiło oskarżenie. 

W ten sposób w procesie 
tym figurują głośne nazwiska 
z b. premierem prof. Bartlem i 
obecnym premierem gen, Sła- 
woj - Składkowskim na czele. 


Wczorajsza rozprawa zśro- 
madziła na sali sądowej daw- 
no niewidziane tłumy publicz- 
ności, Już przed godziną 9 ra- 
no wszystkie miejsca dla pra- 
sy i słuchaczy były szczelnie 
wypełnione. , 


ROZPOCZYNA SIĘ 
ROZPRAWA. 


Po godz. 9 rano wszedł na 
salę prezydent Starzyński w 
otoczeniu wyższych urzędni- 
ków zarządu fniejskiego i swo- 
ich pełnomocników adwoka- 
tów Paschalskieśo i Skoczyń- 
skiego. 

Wkrótce po tym zajął miej- 
sce na ławie oskarżonych Wła- 
dysław Studnicki, Oskarżene- 
go broni 4 adwokatów: Zie- 
fiński, Woźniakowski, Szumań- 
ski i Małachowski. 

Fotel oskarżyciela publicz- 
nego zajął specjalnie delegowa 
ny do tej sprawy prokurator 
apelacyjny Olgierd Missuna. 

Skład sądzący stanowią: wi- 
ceprezes Przybyłowski jako 
przewodniczący i sędziowie: 
Czaplicki i Sobolewski. 

Na wstępie rozprawy ustalo- 
no stawiennictwo świadków. 

Okazało się, że spośród we- 


zwanych świadków nie stawili. 


premier Składkowski, b. 
skarbu Gabriel Cze- 
poseł Jedynak, ko- 


się: 
minister 
chowicz, 


mendant Straży Granicznej płk. 


Jur-Gorzechowski, b. premier 
Kucharzewski, oraz b. premier 
Artur Śliwiński. 


PREMIER ZJAWI SIĘ 
W ŚRODĘ 
Premier Składkowski oraz b. 


| premier Śliwiński nadesłali pis- 
i ma, że stawią się do sądu we 
śrcdę o godz. 10 rano. Inni z 
wyjątkiem b. min. Czechowicza 
i posła Jedynaka usprawiedli- 
wili swoje niestawiennictwo. 
Prok. Missuna stawia wnio- 
sek o ukaranie tych świadków 


| grzywną i- odczytanie ich ze”. 
znań, złożonych w toku śledz- 
i twa. 


Rozprawa rozpoczęła się od 
ustalenia personalii p. Studnic-. 
kiego. Jest on emerytem pań- 
stwowym z tytułu zasług poli- 
tycznych. Odznaczony jest 
Krzyżem Niepodległości. 
aktu oskarże- 
składa wyjaś: 


Po odczytaniu 
nia p. Studnicki 
nieria. Nie były one zbyt dłer- 
gie. P. Studnicki nie przyznaje 
się do winy. Twierdzi, że wszy- 
siko lo, co zawiera broszura, 
stanowi słuszną 1 dopuszczalną 
krytykę prez. Starzyńskiego. 


KILKUGODZINNE ZEZNANIA 
PREZ. STARZYŃSKIEGO 


Po tych wyjaśnieniach zabrał 
głos prez. Starzyński, który, 
operując notatkami, bardzo sze 
roko i dobitnie omawia każdy 
ze stawianych mu zarzulów. 


Prez. Starzyński, badany w 
charakterze świadka, składał 
swe zeznania w ciągu kilku go- 
dzin, przedzielonych zaledwie 
niedługą przerwą, 

W ten sposób świadkowie, a 
m. in. b. premier Bartel, który 
' przyjechał na rozprawę, oczeki 
wali przez szereg godzin na 
moment, kiedy będą powołąni 
przez sąd do składania zezmań. 
„aim 


Prez. Companys w Brukseli 


odwiedzi! ch 


BRUKSELA. — Do Brukseli 
przybył witany na dworcu 
przez ambasadora hiszpańskie- 
go, prezydent generalitad Katla- 
onii Companys. 

Celem przyjazdu Companysa 
jest odwiedzenie chorego syna, 
którego nie widział od wybu- 


orz 


go syna 

(chu powstania. W dniu dzisiej- 
szym powraca Companys do 
' Barcelony. 


Przyjazd do Bruksch prezy- 
identa katalońskiej genralitad 
"przeszedł na ogół niepostrzeże- 
nie. 


Skatowała na Śmierć synka 


Matkobójczynie skazano na 10 lat wiezisnia 


Przed Sądem Okręgowym w 
Gnieźnie stanęła 29-letnia Iza- 
bela Zborowska, oskarżona o 
umyślne spowodowanie śmierci 
swego nieślubnego synka, 4-let- 
niego Wojciecha Turajskiego. 

Po śmierci dziecka lekarzo- 
wi, który miał spisać akt zej- 


ścia, wydały się podejrzane o-| 
koliczności, w jakich nastąpiła. 


śmierć dziecka i zawiadomił o 
tym władze. Wszczęto docho- 
dzenie, które ustaliło, że Zbo- 


rowska umyślnie spowodowała | 


śmierć dziecka. Okazało się, że 
Zborowska w bestialski sposób 
X-APA-UFTCZESIEJE ZEW E -- OF Pę 


Niezwykle koleje przypadkowej złodziejki 


W halach targowych w Sos-| dziejkę, którą była młoda, nę- 


nowcu ze straganu rzeźnickiego 
Walerii Płuteckiej skradziono 
sałceson. Na wszczęty przez 
| poszkodowaną krzyk ujęto zło- 


JE 


przy PRZEZIĘBIENIU 
RYPIEi KATARZE 


BOLU GŁOWY 


dznie ubrana dziewczyna. 

Na posterunku policji zezna- 
ła, że liczy 23 lata i nazywają ją 
Salomeą Możdżeń. Nie wie jed- 
nak czy to jest jej prawdziwe 
nazwisko, ponieważ jeszcze ja- 
ko dziecko została porwana 
przez Cyganów, którzy mają 
swój obóz w Rumunii. 

Salomea Możdżeń nic sobie 
nie przypomina ze swej miodoś 
ci. Wie tylko że kiłkanaście lat 
spędziła wśród Cyganów. Ra- 
zem z nimi jeździia po całej Ru- 
munii, zarabiając na życie podo 
bnie jak inne Cyganki wróże- 
niem z kart. 

Przed trzema laty stosunki w 


.okozie cygańsk'm nagle radyksl 


nsc się zmieniły, Dziewczynie 


zaczęto dokuczać. Nie mogąc 
znieść dłużej tej atmosfery, po- 
rzuciła obóz i przedostała się 
tielegalnie przez granicę do Pol 
ski, 

W Polsce nie mogła znaleźć 
pracy, to też w dalszym ciągu 
utrzymywała się z wróżenia z 
sart po wsiach i miasteczkach. 
W wędrówce swej po Polsce do 
taria do Sosnowca, gdzie trud- 
niej jej było zarobić. Pewnego 
dnia, gdy głód dawał się jej już 
dotkliwie we znaki, udała się 
do hal targowych i skradła ze 
straganu saledkon. 

Dziewczyna w niczym nie 
przypomina Cyganki i wszystko 
zdaje się wskazywać na to, że 
tragiczna opowieść o jej kole- 


jach losu jest prawdziwa. 


znęcała się nad dzieckiem, 
chcąc jak najszybciej pozbawić 
$o życia. Biła dziecko kijem, pa 
skiem, przetrzymywała nieubra 
nego w zimnym pokoju, słodzi- 
łą i kazała godzinami stać w 
kącie z podniesionymi rękoma. 
Często zamykała go na cały 
dzień w domu, nie pozostawia- 
jąc nic do jedzenia. Innym znów 
razem, chcąc mu utrudnić oddy 
chanie, zaciskała mu nozdrza. 


Gdy jednak te wszystkie tor- 
tury nie dały pożądanego re- 
zuliatu, wyrodna matka zasto” 
sowała bardziej radykalne środ 
ki. Zborowska rzucała go o po- 
dłogę, popychała na ścianę, ła- 
miąc mu 16 żeber, lewą kość 


ramieniową i wybijając mu 7 
przednich zębów. Na skutek 
tych ostatnich katuszy niesz- 


częśliwe dziecko wyzionęło du- 
cha. Sekcja zwłok wykazała, 
że śmierć nasląpiła wskutek 
złamania 16-tu żeber nastą- 
piły wewnętrzne krwotoki, a 
nasiępnie śmierć, 


Wyrodna matka przyznała 
się do znęcania nad dzieckiem, 
ale twierdziła, że nie miała za- 
, miaru pozbawiać go życia, 
| Sąd skazał Zborowską na 10 
ilz: wiezienia i utratę wszelkich 
| praw w przeciągu 10 lat. 


- | OSTATNIE WIADOMOŚCI 


WIT y *iririy ooo 


Nr 319 
DETER E LACK 
| dła w 1żkLu — A pan jeszcze nie śpi, panie dokiorze? 

— Jak pani widzi... Czuwatem przy pani... 

— Ach... prawda, za:g1am łóż: o pana doktora... 
Bzrdzo przzpraszam ... Ñ fys! ałam, że służąca mnie 
obudzi pod w.?27ZŚT, gu dym zaspała... Jest mi bar- 
dzo przykro.. Boże jzdyny!... 

Tania byla w bzrczo przyzroj sytuacji. Przy tvm 
enis nizwytiumaczcny siroce z powodu occ- 
` nosc doktora. J240 wzrc*. jaim ią 052,mowal od 
u (o czzzu, nie dawal jej spc o'u. Tania czytała 

vw, że nieęczfiim W tej chwili ebo’ atna. 


; c : niej przę:ro by!o jej z tefo powo: tu, że za- 
la Fi ; TAE ea BB . Ale nalzią do naro. 21 pol- "a Tho pzna EE: speia © 2 NE w nocy. 
NEC zaba RABS SĘ MŚ czy popa dron M uuszy = C- 'zraz kęczic? — py:2la się w du hu sama 
ue i - Node -tlo — Torez może cię rezpocznć to, czego się naj- 

- TE diwsza g razem z nimi... Ja... sięcę achor cia. 

Ree SZ i; usd tym, Bicie: 1 PTÓB "(4 dalej E> emi w pozoju . Cza lzży w łóżku rozebra- 
' ` A SOSU TREBZY © r? ni» tak jakoś dziwnie... 
>: $ 440 ne cst torowi powiedzicć jeszcze KĘ p Ry CJECALDELWWIZG O a takiego wzroku! Wpija 

y N y ROR $, żyłach pi iya polsza sea się ur op” ta, kin” 2 jen osi ry rż A 

ex 5 pM — T rani jost = oteldem? Cą'--Tz' 7. „lat c'a z tego wszystkiego wycofać? 

c == WY Jgżz — No. n.e; a zac WE „Był a Polk- "Nie żyje już Nons olzzya eins 
> — Ń -' tes pani a. Res annnak pa Eoo W kar se, C-y pen Coktór nie 
= sPER AI PM — Pe. m r wy t5 zpe'ou. Ja sig chcę utrać... 

sj Pai ŻĘ = 20 Borowchi się um SE s TOME 
3 EN TSE VT SOA SUŹ = Efu — Utr-6 sin? teroz? © nierwszej w nocy? lo 

F. Te Udy = Pr- o aaoo ia ni Wa WE Sat <- otiw. D-*-d r chze póść?... 

: pe A E T S "18 T comu? e E n e A = ya | Sa... BA E nie śpi n zajęte I 

2i Saa 3 ż PJ ME i Gra Voay ska SOZUNIL ISZREC miae ORA pona Contra... Wejdą do gabia otu... po! ożę 
i « oka MAŁ. ay T A y a - 00,770 n 3 o się na ' "nariz i ta am przelcźę Go rana... 

SuE: A am Ty NE IAk AE: = bić e. KH aj SE <> aero E s spać... I lożemy kontynuować 
a EEDE p golem zmiviona, ranie Ccziorze.. Die MIŻĘ nasza ra POZO? 

"a WAR "EPS". r. == — Ją sią muczą u rać — powiedziała Tania, po- 

są = aueri + goni chennai toż 'a cq z powro:zm i przysryła się koidrą co sa- 

3 Derr zepant na stużnza i rozyczał: Bł o mi, 

ko — Des > | DNE łóżko dla tej pani w sypia'ni. SK) s mi ma *mni2;szeżo Sensu... 

jek » E są nac,enc zi? AAF | — Pon'2 Contorz2... 

Pr s EUTSEN Er E DA 4 — "Ut: 4 się pani niczego mis boi.. Umiem pano- 
jS TRESL VE na o-''ora wzro"iem .pIavNE m-s na] e 

Taa i Puk to'oa i kk. Trafoi. à j N/ petet 7777 t chaza > "m 

Pun e zi „ae gi 2 powieàz ga l i wyszla z pokoju. 4 F ra rozne a tek dłuż! I3ż26. NE że 

Gim aB ia mae ach leżala Tania w mięskim, fo meža rieś (la niz; bardzo r ha ża? sutki. 

-—- SACO» ch | sr z Ta przyjemnością wiuii:a Ponta do: kaza GPS O; 20E 
czoma.. l. 2 powa 2 po.eży? hażę słutązej posłać OPOL Ti “i RUC li usze z dzie?... Ja się muzg ubrzć.. Tak dłużej leżeć nie 
łóżko. i j „To 2 cz'ow” i, kii ‘ry o! mlozliczonych miz':cy moga. s i 

s akaet baoo e spo? ra ly zreych prycza:d w:ęriennyz ch, w ‘gcal się — Ti a ta na o "12 re”. = 

T 2 ' SeA po breiayoh por! aih, moje €Jzzuć tala r r'zwysto- Zro T a i 1 pen Ccktir wejczie do ga- 

paa - 2 aota ca$ iaae pann. z ieną TO 3 przy „ Ssownym E eT się ciała binz'u i re" Ty się na „konarie Buse i 
dw + datar Daig z CRRA Z, A poś-istą, y P - = A „tą 17% „rmai się 6-2 mni» poz wyć e) 

-1 kiaat t r speca A" | OBU Nieliużo trwalo i Tania zasnęła kamiznnym Kc SAT val się tak przenikliwie, tak groźnie, że za- 

> e) scs MKS Tę: ena. Mrż73 ZR 
: jj de, T dz STe jeh A G są sa p "rym Wiz-z-ram U ro'n pa- Porre'a i-ti eten-h prog Hem vrre-ohian Jod- 
' 1a jego żczą.. Żona sa, nawał e naj r “mrok. Na SM CRA: łza niwia. P EE AE AiE LT "a riran każdą komśrkę jej 
4: ą * ę się rata moka, rzzcajze w cket nie"ieznie świątlo | chahe . -rce toi.ki'o jak mło'em... 

= na qe 22 CLZYNE TĄ 12-14 sfeTsłał na Lrzece'ku do" :5r ito- =RPRPIRPEOM OTA TAAN doktór chce... całą 
ZE bwirzy jego ukazał się liwo yi sia mą nit oczyma Mire mtwliy ala- nos la" kaii; przy (SZEU7.: 
ci : BRON: ; u isnie żywi dla tej kobiety, na którą — Doda fak dhuta aiil iak dłu%o będę uwa- 

5 TE A e styc=zastz py PB. | tet gą ro'rze na Jak d'eta genie cię rie sprzyt:rzv. 

- KE, a nde ro "Way * =9- zmia o'werzyta morto czy, re Z dając się U:-'-ę już erte dwie fodziny na tym r”eśle.. Nia- 
z.” foćizaać ihg asialoya PRĘPOaf — Woly o. pu hama P-t-ze ela pa ernis.. Nie nudziłem się do- 
CZ : iwe zy: ; | PR 2 wd a Pr e O UE s 27 tychczas . Było mi bardzo przy; zmni2... 

= ać Św 55a S5ESBT AR. — 5 ro | *n='27 — odozwał się doktór Bo- — Ja ni2 mosę na to pozwz . Ni2 znm pana 
A 2% 4 tuues pe" boriaire row:ti , dok aaa Nia h naaa en oaa wstać... 

az i s t | ża A AA 4 1a e T- 2 TEREE si? rc” s dała nie - Tania AR Tad Ia, Gas iei, d-*at, 

Ari pl tra ad-in Baat atao metta e-ta przypornicć, jakim srotobem znala”ła | Lorant- pnitywał ponoto'ć ią, 
miczn w szy Eens ig Ta a iias i m a-h eia mani n'e boi... Nic skrzywdzą pani.. 
( Ą Teka Jas! 4-570 SEE? je Sraa sea] cze” — Pommijdi pórysusz: WS lp en poz tert 

' m e aceae ci zd ARÓW . UPOGEMII ..* . TONE) 5 . mii Rd 

R e, : a E T t rayas eT wm rodów zę > E BZU 1.4 i Niarozr! roua na czo! Paas Zs-Z% ją dolina .ni> 
- 2d E a a ACZ „dł, E ' . x P x SW Aa a x - i $ i AET . 

ei s ARS JENSZE AE Só, PE R t- zafaru "o aaa. Kic matta stowa ze sizbie 

| ges r T T E „SLAyą! BE RZA: an Pat wydonyć. , 
= (ry assi gło M: 0127 — wwa wnzyf To) ut erszafżi Uma | Da'szy ciąś intro 
| 7 5 c p 5 ZZ a a e ara SEa PG m "z mal TRWM TEN "== ONA 
„akg ; A: tą uózraf Hurra zoreche: rol” te Spore wzmitnią g'a] Ta i e'rze'n ze swr*o KaTa. 
pogł ża Za MaG sk lscypryka UR, (> eH" "al E sięgnaycowiS aku. ARzucz a W cdr ko'czewi 

RYJ f f s 4 gg" Kei kirasos roz eżeni horelcaz ło więtszeł przesrze”” |tv serię s'rzetów z [-*'omżo'u. 
i : A Ą w rowei przy ćrcize |7naś, że n'eprz' zc'el nad-ją |"'orąz na cel e~crant lsmnaca 
= taż) r : RZEE mos u zosałi zr ecnęsa|j«a. obrcJzając e'e co raz licz | 40 szwełejerki ma glewe. 
tà 1 ke G%4.,m 783 ł zes i wani rrze? dość lizza; nin r-d rzez, q: Caan a w'edy r'-nie aa chwi- 
x z p GE ked al poda y be': szen: zicie! N/''"mv, że r^ ma mowy © la, aby zsów s'ę re"azać tek- 
m ae ter A Zoar owani Sirzoa mi reeg -| wm. s śmy me*'i s'ę 'u u'rz"-| bv PST: celneści strzałów 
? i i iea TE wy s'ę wszyscy naprzód aby TOR gaji liwr'emv się tyr --zoc'wn'ka. 
8 1% i T n i each czoło P „Trzy 2 acie'ew*. dop5ri bo! szewicw nie tasie olli rysy deesta ros ed osy 

di AE S MTE S n Gz RY Eie E pri WER Eo y] Ma i nie poza PIZIE rzecz św ownr"ch e'rzalów na pra- 

A 06 MERA Sh uerz wsch wszy sę sêr , S. E r 5 > R. 
ŚW 1 cfi- [os darei burze erowa L Jacy b” zer l. og Eni; li sę tylko doj Masi kLalolzy, k'órzy zeen |, 0 wod Jej EEn ró, w 
jap ior wa a a iai garcał ow" crej, a cze tyl- cz'rze' wenia nas w folwarzu T anowizta przy ćrodze i bro- skip 2 a aż 

OC żę | RY 400, a pa; zzz y nmie: rie zdrrdzając ociio' y prze”o-| r* ją przeprawy przez most IŻ 59 PAU Eo. 
alr Spa strzdaoj | — Vo ea Narc czawy? s'ania się na naszą s ronę. Ja-| n'e moa w''re"mrć na SWYC.|qzię do akai Jo WE. 
roe ceana ("101 w Baszą 5:26- FP z. ra cta r'ez'szont k'ś czas ‘rwa wzaemna wy”|s'anów'"=ch. Porzewicv za- "a 4 e SA za | (ob 

ne ? a Ea FER Shii rzesze p'oa; ch i obdar'ych miana wys'rzalów nie przy- sypuą ich wrrost ke'ami 'a". Jalen sh Ae y 

szo ra wiedzi T ee R zac”aczn"ch «jara, ą" groźn'e cze, sy'uacji. że nie mo*ą dlowy o"erwać od d 

Ma; i co pei echń przez lowarzy- Uspo"e'eni nieco wrocamyj "'emi. Leżą we'ś"'qci w nrzy-| Sy'vac'a zaczna być śrośna 
1 - > er "= ehen" PA że na dziedz'n'ec dworski będąc, drożne rowy i n'e są w s'ani2| Dov:* 72a Szy: zonu nzsześo. 

GEGĄ ea 5 sgh N/erszawę to w pogotowiu jo rezerwa dy noresz"ć się. bo bo'szew'sy ms jror. Dedziński da'e rodne za 
c^ ! Z soro moc bo- wsze'ki wypadek. Upłynęło 'ak|'ąc irh na cku, każ” ich ruch|nomocą us'-2%0 „nota dalej" 


A aei że 


dz Ul) ctore: boda megi +powe'ować sobie 
pr kor za raty zas kE per'-s'0- 
w” > przeć "i nych po was marszu na War-, 
pc’ ~var nem do szawę. Jednak iak się sromot- 

erth 2 aay ch Je- pnie zawiedli, potazała to naj- 


$r i bańkę mieta.jb'łcza przysz'ość. 
257 jay z wieku 


Ua Podz:ękowa” śny © gościnnym 
po 0! fermy. k'ór'ch *uż zosposiom za dot'-rczony nam 
od: dni S a gł9- nozrar'qn=l> ipalara pna mda 


lu powiuU ple ygu 


i Wys Zaw., mie m kuha, po, Eas ich ogniem swusta ka-, chyla sie i obserwuje vrzeciw* 


około godziny, po czym s'rzały, nara''ż'a p'-vą ke! W 'zę ʻa! 
poczynają się wzmafać i wresz ku'e sie-ą n'ere ra dreze 
„cie odzywają się na prawym podr wr'as kłębi kurzu, za- 
skrzydle nanrze-iwko drogi i sypn'ąc wnrost 


zby karral Peczawc” a~ sanl 
swo'ąa redee i woal sę 7e 
swoimi lEdśni doly kui Za 


iozlzaz dorr! de 


wyrzucenym chwi 7 GRĘ 
,mos'u dwa karabiny maszyno* | pias"? 'em oczy bror'ącym się w]: zarwynarą się żon erze pe'e- 
we. Zaniepokojony zm'aną sy-, ror"'e erwe'eżerom. jynczo, chrłkiem ra tzwora. 
tuach porncznik Dudziński po-| Dowódca teśo na hardz'ej| kach SAR m on zaś 
lecił nam kilku zająć <'anowi- 7=*ro*onefo od-="a, baha’ erjwyc'fwe sio ne'a'ni, Pewni 
ska w, lukach pom: iędzy budyn- dnia i s'or>ncej w folwar"" ese z row! i hiee=la o! "amy 
- U s wee? Baj | ah-śm- c w 4 a> Baeta] A e" ścięcie A PE d y p9 

= CY R RAE - z/yg.t2* Ja OF] 
5 gł ża aw r , 


Daizy cigg jutro) 


Kalenterz daia 


WTCREK 
Mati Dostiej 
C'trslrzmzk:ej, 


Ecćmunda i O:- 
mira. 
Słzwiztski: Rado- 
E mea 
re > Słzżca: wsch. 6.52 
| lettore = kl Ci 
m K-io; wechśd 


1421, zzch. 419. 
HZTORA TCEAJZ: 


1867 O:wascie K-rstu S22 kiego. 
1314 Diiwa Legi otów pod Krzywcpio- 
t-mi, 
1919 \7ccba nosze zajmują K:mte- 
mechodscki, 
TZZTC.CWIA: 
Kadyś reSił, jak przystało, 
Nie pizcz, giy się nie udało, 
NULICR VITTO LUDZI: 


Kzrzzta Iziy. J:n Diras nie cer- 
na 


pier- 
sobic 


swą cszcroścą 
ié, a przed tym wykreślić e- 
weztuataie z sty rarvicka ec55, z 
kijrymi nie chc'by się zatrać. 
".'ahms r 'cowtoerm'a cietat ową: 
ISB 
7 _1 . 
jeżyme nazw=<5:0.. swc;e. 


Ź 


BOLONIA” | 


pani dome wylreślając jedno | 


UYgrOA 


milion | 
a 


Tragiczne dzieje marynarza, „„szczęśliwego milionera 


Wygrana na loterii nie zaw- 
sze przynosi szczęście. O tym 
mośą nas przekonać dzieje iran 
cuskiego marynarza, Henri Don 
cieux, 

Pewnego dnia marynarz włó- 
czył się zrczpaczony po ulicach 
Tulonu. 48 godzin mingło od 
chwili wygaśnięcia jego prze- 
pustki, a on ciąfle jeszcze był 
poza koszarami. Za to wykro- 
czenie groziło mu co namnie; 
23) dni zreszu, W końcu Don- 
cieux zdecydował się na po- 
wrót do koszar i wolnym kro- 
kiem szedł w tamią s*ronę. 
Nagie przechodząc przed ko- 
lek!urą pomyślał, że war:oby 
było nabyć los. Wyciągnął o- 
zin'nie sto frenków, które wy- 
groł w karty i nabył los. 

Po powrocie do ` ‘szar ska- 
zaro go na 30 dni aresz'u. 6 
daia Doncieux, któremu doku- 
czało „praśnienie”, chciał sprze 
dzć los, aby nabyć trochę wina. 
tkt jednak nie chciał kupić 
lozu, nawet za 50 franków. 
Doncieux nie wyszedł na tym 
źlo por twż na jego los padł 
m'on franków. 

Po opuszczeniu aresztu Don- 
cieux pos'anowił hucznie oblać 
wyśraną i w towarzys:wie jed- 
nego z sierżantów oraz dwu u- 
rodziwych niewiast udał się do 
kna'py. Po libacii towarzys:wo 
pos'anowiło udać się na wy- 
cieczrę samochodem nabytym 
prze Doncieux. Marynerz, któ- 
ry był unity, tak niefortunnie 
prowadził auto, że wóz naie- 
chał z całym impe'ein na drze- 
wo i rozbił się w drzazgi. Jedna 
z kobiet poniosła śmierć na 
mie'scu, sierżent i druga kobie 
ta odnieśli lekk'e cbrażenia 
cielesne, tylko Doncieux 
R bez szwanku z katastro- 
y. 
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Pizy herbatce 


cyl: „łezmiwa o rogach" 


(A.Z) — Poziedz mnie, Szla 


bii mazli 


Pan Szlama Fein-zpiler obo- ;zaslędam przez dziurkie od klu 


jęlnie pairzał przed siebie, 


— Czy cią doprawdy ani tro- ,on zdejmuje marynarkie, a ona 


cza. I widzę na własne oczy, że 


ch? wstyd? — ciągnął pan Ja- zdejmuje b!uzkie, on zdejmuje 
kub. — Pozwa'asz, żcvy ci żo- spodnie, a onai'ft. d., it. d,a 
na ra każdem krchu zdredza'a? później — słuchaj, Szlama — 


Taxi poważny w!ażc'ciel skřa- no!ożyli się do łóżka i on zgasił 


da, jak ty, fo potrzebuje się tro 
ch? wstydzić! 


Pan Feinszpiler spokojnie pił , 


herzaię. 

— A stad ja wiem, że ona 
mnie zuzacza? 

— Jas!o skad? Przecież co 
wieczór ja widać z innom szmon 


dakiem. Jak nie w „Pelais de! 


Wans”, lo w „Arizonie“! 

Że ona c'cdzi ze szmonda 
karzy, to ja wiem; ale ja nie 
mam poitynożż, czy ona mnie z 
niemi zdredza. 


— Co zraczy, nie masz pew- |nie id sie zemszczać. Bo żebyś pa n'edomagał. 


ność? Drzecież wczyzcy to wie- 
dzą. Zapyłej się ludzi, zoba- 
czycz. c9 oni mówią! 

— Ia'o co ludzie mówią.. Pe 
wrożci czi fe! nie mają. 

Fca Jakub poczerwieniał z 
gricwie 

— Sziorza! — wrzasnął. — 
mieś rownoćś? To ja ci 


na 
r.e.b Cue 


sam wid eii ; 

a ly erzyrzeaj £'"ćj koror i za 
eteron, ja'icgoś jej gacha na 
STAGG 


Była to tak. Szlem raz w no» 


świat'o, 

— No i co było dalej? — spy 
!'ał pan Fajnszp:ler, 

Sam rozumiesź, co było!! — 
zdrzytnął zębami. pan Jakub. — 
I sią dziwię, że natychmiast nie 
lecisz się zemszczać, słysząc o 
ego faul! 

— /Ale czy fy widziałeś ten 
„takt? p 

— Jak moslem widzieć. o wie 
le ten drąral zśasił światło? 

— No waśnie! — rozłożył rę 
ce pon Fajnszo:ler. — Dlatego! 


ty widział, to jabym miał pew- | 
ność, że ona mi zdradzi!a, Ale | 
przecież ty nie widziałeś... Więc 
ja nie mam pewności, — 

Pan Feinszriler zamilkł i po- 


| porijać herbatke: Milczał | 


rówr'eż pan Jakób, bo go złość 
A że 


 zatka'a. naśromadzona 


(żółć domafa'a sie wyładowania, | 


dwa dni aresztu za pobicie. 


Sad etarał pena Jrkóba na, 


Przygoda ta kosztowała 
jednak sporo, ponieważ 
przyznał rodzinie zabiiej 
szkodowanie w 
250.000 franków. 
Doncieux był ubezpieczony tyl 
ko na 100.000, resztę musiał do 
płacić z własnej kieszeni. 


go 
sąd 
od- 
wysokości 


Ale nie na tym skończyły się 
niepowodzenia marynarza. — 
Miał jeszcze służyć w wojsku 
23 miesiące. Czas mu się obec- 
nie niewymownie dłużył, chciał 
bowiem jak na'prędzej wyko- 
rzysiać wygrane pieniądze. W 
końcu namówił jednego z kole- 
gów i wraz z nim uciekł z woj- 
ska, udając się do Hiszpanii. 


W początkach 1936 roku o- 
baj dezerierzy przybyli do San 


Ponieważ | 


Sebastian, gdzie otworzyli cu- 
kiernię. Inieres dobrze prospe- 
rował, ale gdy wybuchła wojna 
domowa w Hiszpanii dezerte- 
rzy musieli zamknąć cukiernię. 
Kc!ieśa Doncieux, którego tra- 
piły wyrzuty sumienia, wrócił 
do Francji i oddał się do roz- 
porządzenia władz  woisko- 
wych, Doncieux zaś udał się do 


Irunu, gdzie założył restaura- 
cję. Nowe  przedsiębiorsiwo 
źle prosperowało i po kilku 


|miesiącach zostało zlikwidowa 


ne. Z miliona franków Doncie- 
ux nie nie pozostało. Po wy- 
granej ofiarował oicu 100.000, 
a bratu 150.000 franków i obec 
nie prosił, aby mu je zwrócono, 
ale ani ościec, ani brat nie 
chcieli o tym słyszeć. Dezerter 


zostawszy bez grosza, zaczął 
włóczyć się po Hiszpanii, szu- 
kając jakiś dorywczych zarob- 
ków. Nie mogąc się jednak u- 
trzymać na powierzchni udał 
się w towarzystwie pewnego 
sierżanta belgijskiego do An- 
twerpii, aby tam szukać pracy. 
Ale i w Antwepii nic nie znaj- 
duje, nawet nie chcą go nawet 
przyjąć do _ wyładowywania 
statków. 

W końcu Doncieux, któremu 
groziła śmierć głodowa, zgło- 
sił się do konsulatu francuskie- 
go w Antwerpii i opowiedział 
swoje dzieje. Na koszt państwa 
francuskiego odwieziono go do 
Francji, gdzie wkrótce stanie 
przed sądem wojskowym © 
skarżony o dezercję. 
|= uj: =) 


„Aalubsamobójców" 


Potworny statut. — Hezardówa ara. — Karta z trupią główką-— 
Zamiast ożenku — samobójstwo? 


Policja w Sarajewie prowa- 
dzi energiczne śledziwo w spra 
wie tajemniczego samobójstwa, 
kiórego ofiarą padł węgierski 
*nżynier, Slefan Sce!ely. 

związizu z tym samobój- 
siwem władze stanęły przed 
dość zagadkową sprawą. Nie 
można było bowiem ustalić z 
jakich przyczyn Scekely ode- 
brał sobie życie. Był on zamoż- 
nym człowiekiem i sprawy fi- 
nansowe nie wchodziły w grę. 
Również i sprawy sercowe nie 
mogły być powodem samobój- 
siwa. Inżynier Scekely miał 
wkrótce pobrać się z córką bo- 
śatego kupca z Sara'eda i z na- 
rzeczoną żył on w doskonałych 
stesunkach. 

Sprawa ta wydała się więc 
władzom pode;rzana i zaczęły 
cne prowadzić energiczne 
śledztwo, w toku którego do- 
szło się do niezwykle sensa- 
cyjnych wyników. 

Okazało się, że po skończo- 
«ej wojnie Scekely przybywszy 
do Sarajewa, zapisał się do 


„Związku Wiedzących“, Człon 
“ami tej orfanizacji byli mię- 
dzynarodowi awaniurnicy poszu 
różnych 


xiwani przez policję 


fiumeczenie snów 


Oczekiwanie. List nadejdzie, B!on- 


państw, kilku byłych obszarni- 
ków i wiele jeszcze innych wy- 
xzolejonych osób. 

Scekely z jeszcze nieustalo- 
nych powodów brał bardzo 
gorliwy udział w pracach 
„Związku” i był za zm'aną sta- 
tutu, który przeobrażał „Zwią- 
zek Wiedzących* w rodzaj klu 
bu samobójców. 

Postanowiono raz do roku w 
określonym dniu zebrać się w 
sali gry klubu i zagrać w baka- 
reta. Gra tego dnia miała jed- 
nak być nader niezwykła. Do 
jednej z talii kart dołączano 
53-ą karię, na której była na- 
malowana trupia główka i prze 
wodniczący związku miał trzy- 
mać bank .Ten z graczy klubu, 
który by wyciągnął karę z tru- 
pią główką, miał popełnić sa- 
mobójsiwo w ciągu 24 godzin. 


Projekt ten został przyjęty i 
w ciągu ostatnich 5 lat pięciu 
członków klubu odebrało so- 
bie życie. 

Przed pewnym czasem Sce- 
kely zgłosił się do zarządu 
„Związku” i prosił, aby pozwo 
lono mu wycofać się z tej 
szczególnej gry w  bakarata, 
ponieważ zamierza się ożenić, 
Zarząd zgodził się na to, ale 
pod warunkiem, że Scekely je- 
szcze raz weźmie udział w 
grze. 

Inżynier zgodził się na to i 
pech chciał, że wyciągnął wła- 
śnie kartę z trupią główką. Ja- 
ko człowiek honrowy udał się 
do swego mieszkania i zastrze 
lił się, nie pozostawiając żad- 
nego listu, który by wyjaśnił 
powód jego desperackiego czy- 
nu. 


Dzieje niezwykłego kontraktu 


Musiał zmienić nazwisko i nigdy nie opowiadać 
o swej sicsirze, Grecie Gario 


Pan Sven Garbo, brat „Bo- 
skiej Greiy“ musiał podpisać z 
wytwórnią, w której pracuje je- 
go siostra, najszczególniejszy 
kontrakt na świecie. Zobowią- 
zał się zamienić nazwisko, ni- 
gdy nie opowiadać o siostrze, 
ani nigdy nie pokazywać się na 
ekranie lub scenie. 

Dzieje tego kontraktu 
dość nezwykłe. 

Przed kilkoma laty brat Gre- 
ty Garbo, skromnie zarabiający 
inżynier został zaangażowany 
przez pewną szwedzką wytwór 
nię filmową i grał małą rolę w 
filmie, 

Gdy dyrekcja amerykańskiej 
wyiwórni, w której pracuje 
Greta Garbo, dowiedziała się o 


są 


dym myśli o Pani. Przykrość niecpo- tym natychmiast wysłała d 
: s > s , ysiala do 
EL i a a a Szwecji swoich przedstawicieli, 


Ola Kacztelanka. Sny Pani wróżą 
szczęście. Radość u boku mężczyzny. 
Pieniądze jakieś: San Wujcia prze- 
powiada sprzeczkę domową. 

P. Tadeusz 37. Ktoś w rodzinie 
Nieżyczi wą ko- 
letę czeka smutek. Będzie mała stra- 
ta p'er'ężna. Rozrywka. 

S:tęslrniona ze Lwowa 55 Ma Pani 
szczęście do gry loterylnej. S-częś'i- 
wy dzień; środa. Sen koieżarki wró- 
ży rozmowę z mężczyzną w mmdnu- 
rze į przykrość z powodu pirtek. 

Uśmiech szczęścia 27. Wyjdzie Pa- 
ni zamąż. Znajomy jest dla Pani szcze 
Ty. i po A” 

Mimoza 581. Spełni się Pani życze- 
Ma Pani szczccą p-zyjac:6'kę. 
otrzyma pien'ądze, Uirzy daw- 


p arra A . Ras LIC 
idzia'em ra rosne oczy, |ke i rębnął nią przyjaciela po no new/d+arą esche. 


iącego serca męck'ego, Sny wróżą 
duże powodzenie u m '--zzn w n'e- 
d-lek'ej przyszłości Miły aabvtek. 
Zmiana na lepsze, 


aby zaangażowali jej brata. By- 
łaby to bowiem nielada sensa- 
cja dla świata, gdyby genialne 
rodzeńs:'wo razem wysiępowa- 
to na ekranie. 


Przedstawiciele wytwórni 
przybyli do Szwecji na premie- 
re filmu, w którym grał Sven 
Garbo, i rozczarowali się. Oka- 
zało się, że nie ma on żadnych 
zdolności artystycznych. Spro- 
wadzenie go do Ameryki i po- 
kazanie publiczności świata 
nodkopałoby tylko popularność 
„Boskiej Grety'. Wytwórnia a- 
merykańcia chcąc raz na zaw- 
sze usunąć tę możliwość, zapro 
reonowało Svenowi Garbo pen- 
cła mięsierzną za dość estore- 


gólne warunki: że zmieni na- 


zwisko, że nigdy nie będzie wy 
stępował na scenie, ani na e- 
kranie i że nigdy nie udzieli 
dziennikarzom wywiadu o swej 
sławnej siostrze. Umowa ta by- 
łaby ważna do chwili, w której 
„Boska Greta” rozwiąże kon- 
trak z wytwórnią. 

Sven Garbo zgodził się na te 
warunki. Obecnie nazywa się 
on Gustafsen i mieszka w odo- 
sobnieniu, w posiadłości ziem- 


skiej Grety Garbo, Marby. 


CZŁOWIEK 


który połączył w sobie cudowny dar 
jasnowidza z niezwykłą znajomością 
Życia i ludzi, może i chce dopomóc 


również 
Korzystając z jego fenomenainych 
zdolności wyczuwarnia loców ludz- 


kich staniesz wreszcię na właściwej 
drodze i ujrzysz na niej światło, któ- 
ce Cię zaprowadzi do ce'u. 


Nie zwlekaj ani chwili, ale zaraz 
dziś napisz do ROLFA NELSONA; 


WARSZAWA, PIUSA XI 37 M. 8. 
Pi.z o wszystkim co Cię dręczy, sta- 
wiaj pytania, na które pragniesz zna- 
leżć odpowiedź Dołącz do listu datę 
urodzenia, adres oraz 3 zł 50 gr. 
znaczkami pocztowymi, jako honora- 
rium za poświęconą rzetelną i czysto 
indywidualną pracę Poradę otrzy» 
masz w ciągu 7 dni. 


Kupon ulgowy na prywatny segne 

u Rolfa Nelsona, ul. Piusa 37 m. 8 
` godz, 3 — 7 pp. Okazicie! z-miast 
| zł 10 r7ef friko 5 zh oi 
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zwyczajne waińe zcbsznie pol- 
skiego Zw. Hokeja na lodzie, 
zwołane na skutsk ustąpienia 
prezesa i kilku innych człon- 
ków zarządu. Zagaił zebranie 
delegat okręgu lwowskiego, 
dyr. Zaśórski, apelując do ze- 
branych, aby w dyskusji unika- 
li ataków osobistych, aby nie 
zaośniać i tak już ciężkiej sy- 
tuacji w zarządzie związku. 

Na przewodniczącego wybra 
no dr, Bukata z Krakowa. Po 
wstępnych formalnościach za- 
brał głos prezes związku, kon- 
sul Kurnicki, motywując swoją 
dymisję dysharmonie, panującą 
w fonie zarządu. Przez swoje 
ustąpienie, prezes PZLA PZHL 
pragnął wyjaśnić sytuację i do- 
prowadzić do wyboru nowego 
zarządu, który by mógł skutecz 
niej zająć się zorganizowaniem 
sezonu hokejowego. . 

Nad oświadczeniem konsula 
Kurnickiego wywiazała się wie 


a dyskusia, prowadzo | słą - Kraków, 


na ha niezbyt wysokim pozio- 


Członkowie zarządu zarzuca- 
N sobie wzajemnie wiele cięż- 


na dorocznym zebraniu P. Z. H. L. 


Y niedzielę odbyło się nad- nowiska Pol. Zw. Hckeja na lo- 


dzie. 


Na wniosek jednego z delz- 
gatów, postanowiono dyskusję 
przerwać i nie wybierać do 
przyszieśo zarządu tych człon- 
ków, pomiędzy którymi powsta 
ły rozdźwięki. 
o Z 1.) 


m 


i OREĘGOWYCH 


Mimo lego postanowienia, w 
wyborach przeszła jednak część 
czionków z dawnego zarządu, 
a do niewybranych członków 
postanowiono wystosować po- 
dziękowanie za dotychczasową 
pracę. 

Na czele noweśo zarządu sta 
nął ponownie konsul Kurnicki, 


wiceprezesami zostali: Glenic- 
ki, Bucholz i prof. Paruszewski, 
sekertarzem — Glinka, skarb- 
nikieęm — Laskowski, wreszcie 
kapitanem związkowym wybra 
no .Warmińskiego. 


Walne zebranie uchwaliło po 
za tym, aby nowy zarząd zała- 


twil sprawę kaperowania gra- 
czy jeszcze w ciągu bież. mje- 
siąca. Polecono ponadto nowe- 
mu zarządowi dokooptowamie 
doradcy dla spraw zogranicz* 
nych oraz opracowanie projek- 
tu utworzenia związkowego są- 
du rozjemczego. 


mistrzów bokserskich 


walczą: Legia, Warta, Wisła, KSZO, Lechia, Elektrit, HCP 
Geyer, Zw. Strzel., Ruch 


W niedzielę wieczorem w Po! 


znaniu w lokalu Polskiego Zw. 
Bokserskiego odbyło się loso- 
wanie do drużynowych mist- 
rzostw bokserskich Polski na r. 
1937-38. Do mistrzostw zgłosiły 
się następujące drużyny: Wi- 
K. Sport. Zakł. 
Ostrowieckich - Lublin, Lechia 
Lwów, Geyer - Łódź, Warta - 
Poznań (jako drużynowy mistrz 
polski), HCP - Poznań (jako 


kich przekroczeń, m.in. wysu- | druga drużyna Poznania), WKS 


wano szereg. podejrzeń w związ | Flota - Gdynia, 
ku z zaginięciem protokółu z| Legia - Warszawa, 


Ruch - Śląsk, 
Elektrit - 


pop jego walnego zebra-| Wilno, Zw. Strzelecki - Jano- 
mia. Niektórzy mówzy twierdzi| wa Dolina. 


H nawet, że protokół został 


przerobiony. 
Bardzo ostre rozdźwięki wy- 


Zgłoszone drużyny podzielo- 
ne zostały na cztery grupy. 
Do 1-ej weszły: arta, Wi- 


wołała również sprawa niedo-| sła, KS ZO. 


szłej wyprawy hokeistów ślą- 
skich 


Puchar P. Prezydenta R. 


Do 2-ej Legia, Elektrit, 


do Berlina, wskutek sta-' Flota. 


w 4-ej walczyć bę- 
dzie HCP z:Geyerem w Pozna- 


Do 3-ej: Ruch, Lechia, Zw. | grupy 3-ci, 
Strzel. 

Do 4-ej: H.C.P,, Geyer. niu. 

Dn. 28 b.m. rozpoczną się 


Dn. 2 stycznia rozpoczną się 


walki eliminacyjne w peszcze- | finały, przy czym walczyć będą 


gólnych grupach, 


mianowicie | zwycięzcy: 1-szy z 3-im i 2-gi z 


Wisła walczyć będzie z KS ZO| 4-ym 


w Krakowie. W 2-ej grupie flo- 
ta spotka się z Elektritem w 
Gdyni, w 3-ej Lechia we Lwo- 
wie walczyć będzie ze Zw. Strz. 
w 4-ej HCP zmierzy się w Gey- 
erem w Poznaniu, 

Dn. 19 grudnia . zostaną wy- 
łonieni dalsi finaliści, przy czym 
Warta w Poznaniu walczyć bę 
dzie ze zwycięzcą pierwszego 
spotkania eliminacyjnego, t.j. 
Wisła — KS ZO. 

W drugiej grupie Legia-War- 
szawa zmierzy się w Gdyni ze 
zwycięzcą drugiej grupy, w 3-ej 

uch spotka się ze zwycięzcą 
| 


zdobył $lęsk hijąc Kraków 5:1 


wody prowadził p. Marynowskt. Er twierdząc, że bramka pa- 


Rozegrany w Warszawie na 
stadionie W. P. finałowy mecz 


piłkarski o puchar Polski, ufun 
dowany przez Pana Prezydenta 
R. P., pomiędzy reprezentacjami 
Śląska i Krakowa, zakończył się 
niespodziewanie wysokim zwy- 
cięstwem Śląska 5:1 (2:0). 


Śląsk wygrał zasłużenie, gdyż 
był zespołem bezwzględnie lep- 
szym. Zwłaszcza atak ślązaków 
śrał o wiele skuteczniej niż na- 
pad krakowski. 


Widzów ze względu na miepo 
godę zaledwie około tysiąca. Za 


Sensacyjna porażka Ssbkowiaka 


Legia mistrzem Warszawy 


po zwyciestwie nad Okeciem 10:6 


Decydujący mecz bokserski o | 


Teddy zwyciężył wysoko na 


mistrzostwo Warszawy pomię- punkty Moczkę, 


dzy Legią a Okęciem przynio- | 


sło legii niespodziewane zwy- 
cięstwo w stosunku 10:6. 

Nieoczekiwany ten sukces od 
dał uojskowym zarazem tytuł 
mistrza Warszawy. 

W poszczególnych wagach ko 
lejno zwyciężyli: ! 

Baśkiewicz wygrał z Sobko- 
wiakiem, przy czym remis bar- 
deiej odpowiadałby przebiegowi 


Czortek wygrał walkowerem 
z powodu braku przeciwnika, 

Przewódzki uległ Kozłowskie 
mu, 

Rybik przegrał z Bąkowskim, 

Doroba II wypunktował Matu 
szewskiego, 

Doroba I zwyciężył Leoniaka, 

Wreszcie Mizerski wygrał wal 


kowerem z powodu braku prze- 
otwnika. 


Noji poraz trzeć wygrywa 


Narodowy Bieg Naprzełaj 


W niędzielę odbył się w Warsza- 
wie ogólnopolski narodowy bieg na 
przełaj. Bieg, który się odbył w nie- 
słychanie ciężkich warunxach tereno- 
wych i atmosierycznych, zgromadził 


52 zawodnikóry, z kiórwch bies ukośń- 
agrio 43. 


Trasa, długości około 7 klm. prowa 
dziła z parku szkolnego im. Sobies- 
kiego do łazienek i z powrotem. 

Zwyciężył po raz trzeci z rzędu 


Nofi (Syrena — Warszawa) w czasie| 
22:06,6 sek, +dobywaiac na własność; 


puchar, 


Dn. 23 stycznia: 1-szy z 2-im 


PATETIES a 
Tabel 
gier pkt. 


i 3-ci z 4-ym. 5 JĘ 

Dn. 6 lutego 1-szy z 4-ym i 
3-ci z 2-im. 

6 marca: 2-gi z 1-ym i 4-ty z. 
-im. 


«2 


Dn. 13 marca: 4-ty z 1-ym i 
2-gi z 3-im. 


a ligowa 


st br. | 6) Pogoń 18 19:17 AB 
1) Cracovia 18 26:10 43:16) 7) Warsza- 
2) AKS 18 24:12 37:2! wianka 18 18:18 M44. 
3) Ruch 18 23:13 46:29 | 8) LKS 18 16:20 36:39 
4) Warta 18 20:16 40:36. 9) Garbarnia 18 15:21 28:39 
Wisła 18 19417 36:23 10) Dąb 18 0:36 0:54 


Echa sensacyjnego meczu 


między Bułgarą a Czechosiowacją 


Jak już podaliśmy, w związ- 
ku z meczem o mistrzostwo 
świata Czechosłowacja — Buł- 
garia, doszło do nieporozumie- 
nia w związku z nieuznanieni 


© | drugiej bramki, strzelonej przez 


Bułgarów. Bułgarzy złożyli pro- 
test do międzynarodowej fede- 


ła prawidłowo na ułamek se- 


Jako przedmecz zawodów Kra! kundy przed gwizdkiem sędzie- 
ków — Śląsk, odbył się finałowy | go, kończącego zawody. 


mecz piłkarski o mistrzostwo 
Polski juniorów 
kowską Wisłą a 
ciężyła Wisła 1:0 (1:0). 

Decydującą © 


Sprawa ta, która wywołała 


joga kra-| duże roznamiętnienie w Bulga- 
ogonią. Zwy- |rii i przeniosła. się na for" 


międzynarodowe, skłoniła sę- 


zwycięstwie | dziego tych zawodów Włocha 


bramkę zdobył Obtułowicz. Wi! Bablassina do złożenia oświad- 


sła była lepsza, szybsza i bar- 
dziej zwarta od swego przeciw- 
nika. 


czenia w tej sprawie. . 
Sędzia twierdzi, że w chwili 
odświzdania zawodów piłka 


| 


znajdowała się na środku Boi- 
ska. Bułgarzy już po gwizdku 
strzelili bramkę niebronioną już 
przez Czechów. 


Sędzia tej bramki nie zauwa- 
żył nawet, gdyż rozpoczął roz- 
mowę z kapitanem, drużyny 
czechosłowackiej. O tym, aby 
ta bramka mogła paść przed 
gwizdkiem — twierdzi sędzia 
— nie może być mowy. 


Czytajcie 
ŻYCIE 
KOBIECE 


Wspaniały finisz Wisły 


Zwyciestwo nad AKS -em 5:2 i piate miejsce w tabeli 


Ostatnim akordem tegoroczne 
go stzonu ligowego był mecz 
piłkarski między Wisłą i A. K. 
S-em z Chorzowa, rozegrany w 
niedzielę w Krakowie. Zawody 
zakończyły się niespodziewanie 
wysoką porażką ślązaków w 
stosunku 2:5 (0:1). 

Z powodu ostatniej porażki 
chorzowian z Pogonią lwowską 
i utraty szans na mistrzostwo 
Ligi spotkanie powyższe straci 
ło dla ślązaków walor końcowe 
go finiszu i nie było również 
dla publiczności tak atrakcyjne, 
gromadząc zaledwie 3,500 wi- 
dzów. 

Zwycięstwo Wisły było w peł 
' zasłużone i przyniosło jej w 
ofakeis awans z 7 na 5 miejsce 
dg tabeli, 


Sam przebieg zawodów do- 
starczył widowni wiele emocyj, 
gdyż gra była prowadzona w ży 
wym tempie i w warunkach, w 
jakich dotychczas nie obserwo- 
waliśmy w Krakowie zawodów 
ligowych. 


Gra rozpoczęła się bowiem 
na ośnieżonym boisku, częścio 
wo uprzątniętym ze śniegu, lecz 
niębawem powstała tak silna 
Śnieżyca, że miejscami trudno 
było się orientować w  sytua- 
cjach i nawet dojrzeć piłkę z 
mozołem prowadzoną przez pił 
karzy. 


W takich warunkach celowe 
były jedynie długie podania 
skrzydłami dla szybkieso zdoby 
wania terenu i dzieki zasłasa- 


waniu przez Wisłę tego syste- 
mu w drugiej połowie gry raz- 
strzygnęła ona zawody na swą 
korzyść. 

Bramki zdobyli Artur (2), Dyt 
ko, Ogrodziński i Hatowski, a . 
dla AKS — Wostal i Piontek 


** 
* 


Mecz Wisła — AKS zakoń- 
czył tegoroczny sezon ligowy. 
Mistrzostwo Polski zdobyła de- 
finitywnie Cracovia przed AKS 
i Ruchem, 

Wisła, dzięki końcowemu 
zwycięstwu nad AKS, uplaso- 
wała się na 5-ym miejscu. Po- 
goń, która przez cały sezon 
baj Się ma ostatnich 
miejscach, ostatecznie „wylądo 
wała” na 6: . e pok 


Pe 
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Amoi Cigińani, nabyl szyb naliowy "na Kaukazie 
4 pnzandósł się tem ze ewag tonc, į eśrizą do miasta Grozny. 
to Olgiństica wielkie nicemczeście. 

Cracujasy od para iat w očo'icy herszt bandy zbójcckiej 
Selim Chan, merwał ich ukochana jedynacrkę, Marię. 

W/prznm.zie po złożeniu żzńdanedo okuru Marta wróc ia 
do dzmu nedziców, ale po paru dniach uciatła w góry do Še- 
lim-Chen, gdyż polcehala go gorreą miłością, 

Peaienszż zwazja policji nie przyrniccły żadnych re- 
zudią:ów, Oś drat się za Czecteńca i udnąc głucha- 
zaeł mowy toee-ńs'iej, poczedł sam w gory 
pizorete useczanej jedynaczki. 

Ssutm-Chan, ięczesę jefo młody chłoriec, rrzekiłt kinidża- 
łem cliczra nosy skiego, kióry mucti się na piqiną żonę Żeli- 
ma by ją wio pizemocą. 

Za to ze”źsiwo Selim-Chan zociał skazany na dwadzie- 
ścia it kziordi. 

ało mu się w ofromzie pomysłowy snecób uciec z Sy- 
bira lako „nieucanezyw' został wywiemiony w trumnie). 

Po pdrrodie do redajanych ren Selm zortzmieował ban- 
de wiernych mu, niegr'rarzonych Czzejców, I:'śrry poc amid 
roie za zoóamie „rozdzielać pieniędze bogaczy”. Porywsii lu- 
ćmi bogatych, a cirrymywzcy cd rich chup pienizżry rezttwak 
ubegim mieszańcor1 gór. Od tego czatu zaczęto Selima tytu- 
tować Sakm-Chanem. 

Seliim-D'an ze swoją bandga stał się postrachem całego 
półnowaco Kmi:zzu, 

Wycyżzme w góry oałe ctdziaty polic'i i we”sta nie mo- 
fły srhwytuć Sslim-Chemo. gdyż miecztańcv góc r*a'i ro jego 
simorda, uzrywaji go u cietie i rie chcieli nigdy wydać jego ary- 
jónwni, mmo tertur, które mimi z-ncié, 

Wydano w pog-4 za Celim-Chznem 10 borzinców żot- 
niermz i 3 czwóremv Komzków. zle wszysto radsxremn:e. 

Szrawą $olim-Chama zajcty gie nawyżcze e'ary rz”Tawe. 

C:eznzm odbywały się nzrady z virilem przedztwic'eli czą 
du w "-rzwie echwy deo śmicłeto hersria rezbó”n'-ów. 

Wezmicze* eracislne botaleey wo'stkn na perzu! wanie 
Selim-Ch-na. Prócz tego wyrłwo w fóry l'ernych ta'nych 
agentów, lztórzy prztoromi za Czeczeńców, mieli się czegoś wy- 


wied- -t o Sal'm-Chanie. 


Fo eśrzymamej wiadomości, że Se''m-Cham nrzebywa we 
wej Alda, otocmonn rocą *2 wież pożwó nym irordowem wo's:s, 
Ale i tym room Sen zdołał sią wm'enąć. Nikt nie mógł zro- 
amitt, w izbi emaró% mu sie to edate, 

A+ tu *znorał-jubzrnator Micheiew otrzymał list hastę- 
pwiącej treści: 


„Do wodza prześladowców Selim-Chana, gene- 
rat-fubarnatora Miche; zwa. 

Szanoway Paniel Jak mi wiadomo z doniesień 
moich ludzi, wszyscy Panowie zachódzicie w głowę, 
nie mogąc zrozumieć, w jatci sposób Selim-Chan zdo- 
łał uzis z oblężonej wsi Alda. 

Żal mi, że wszyscy pańccy oficerowie i żołnierze 
mają tax siępiałe umyzły. Przederiem się przez kor- 
cony tysn przów z taką łatwością, że sam się nawet ie- 
go n` spocziewztem. 


Myślałem, że to mi przyjdzie o wiele, wiele trud 
niej 


Żzby wam zaoszczędzić zbytecznefo trudu my- 
slonia i próżncejo łamania głowy nad tą zagadką, po- 
wiem Panu w sef:recie: 

Ja, Szlim-Chan, przez całą godzinę stałem w sze 
ragach pańrkich żołnierzy, ramię w ramię z mymi prze 
śladowzami, i pilnowałem, żaby Selim-Chan nie 
uciczł!.. Po"ziwiam tępotę pańskich żołnierzy. Wsliz 
gncq'em się do szerzgów pierwsześo kordonu, po lym 
do ćruf:zżo. statem nawet z wyciaśniętym karabinem 
gotów strzel -ć w S2lim-Chana, to znaczy — w siebie 
sam2*9 — cha-cha-cha, — a nikt nic nie zauważył... 
No i co Pan powie teraz o bohaterstwie i sprycie pań- 
ekietn wojska, Panie ganerał-gubematorze?... 

Po tym postanowiłem się czym prędzej wynieść, 

em 58% a nuż ktoś pozna, że jestem obsym żosie- 
rzem. Puściłam się więc w stronę krzaków. Aż tu nad 
bisgł jeden z oficerów, widać mądrzejszy od innych, 
i krzytnoł: 

„Dotad to, dlaczego opuszczasz szeregi?". 

„Nie odpowiedziałem mu nis 1 wszedłem w krząki. 
Muszę Penu zaznaczyć, Panie Generał-Gubernatorz", 
że mam doskonały wzrok i spostrzegam błysk lufy r2- 
wol meru nawet w największych ciemnościach. a 

Zauważyłem więc i tym razem, że mój oficer 
wy;mue szybko z pochwy rewolwer, widocznie coś 
podejrzewając. W takich wypadkach nie czekam 
długo... Dałem mu natychmiast kulę w łeb i posze- 
dłem szybko swoią drogą. A biedni żołnierze pań- 
scy poszukiwali mnie do rana... 

Szanowny Panie General- Gubernatorze! Dla- 
czego wysyła Pan tyle wojska przeciwko mnie jed- 
nanyi? Po co tvle trudu z powodu jednego, jedyne- 
ga człow'e!:3? Radze Panu, tym razsm doprawdy w 
na'lepszei inieceji, po przy:acie'sku, żeby Pen zre- 
zygrował ze schwyiamia Selim-Chana. Pzóżny wasz 
wysiłek, caremny trud, wydatki i ofiary. Nie schwy- 
ta Pen Selm - Chena. ko za Szlim-Chanem stoi 
cały lud, wszyscy mieszkańcy gór... 

Nieprzejednany W/asz wróg 
Selim - Chan." 

Gdy generał - gubernator Michejew przeczytał 
ton Lst, zs'adł śm'erie!nie. Cała krew zbiegła mu 
z twarzy. Gryz! wargi z wściekłości. Takiego cyniz- 


mu, takie: bezczelności nie spodziewał się nawet po 


CICI 


WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
h. DOBROCZYŃCY BIEDNYCH :ı POKRZYWDZONYCH 


Było to w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec was- | 


m 


Sakm J Chau: 
nice! 

Co teraz począć? 

W jaki sposób poradzić sobie 
liem, wcieien.em diabia? 

Surowe śledztwo, które przeprowadzono na 
rozkaz Llickejewa, wykazało, że podczas cb egania 
wsi Alda, wswnał się w szeregi żcinierskie jakiś 
żołnierzyk, który nadszedł ze wsi. Iikt jednak na 
to nie zwrócił specjalnej uwagi. Dyło ciemno. Twa- 
rzy jego nie było widać dokiacuie, żreczią nikt mu 
się nie przygiądzł specjalnie. Nie wywołał żadnego 
poce'rzenia swoim przy;ściem. 

Truro było rozpoznać ckzego żołnierza, nocą, 
pośród gziosięciu ką!sionów wojska. Nikt się na- 
wet nie cbcjrzał za nim. 

W ten posé Goszło do tefo paradc':su, że Se- 
lim-Chzn czlzśał kryjówkę Ssiim Charal... 

W tym mym czzsie, gdy fuiormntor Mho- 
jew kroczy! zdenerwowany tam i z powroiem po 


| To już przechodziio wszelkie gra- 


z tym człowie- 


* 


Ja, Szżm - Ctar, przez całą godzinę etatem w, sze- 

regach pańskich żeinierzy, remię w ramę z mymi 

prześladoweemi, i pi'nowałem, żeby Selim - Chan 
nie ucicizł!.., 


swoim gabinecie z listem Se!im-Chana w ręku i szu- 
kał inicnsywnie rady, w jaki sposćb schwytać tego 
„szatogoj, w tm Szmiym cze” - ów .czzicu', 
Selim-Chan siedział w grocie z najbliższymi ze swo- 
ich ludzi i opow'-dał im, w iski to spczób cszuzał 
te „carskie psy”, które już były na jego tropie i pe- 
wne były swego łupu. 

— No, opowiadaj dokładnie, Ckzu, jak to było? 
— prosił Kadi, „minister firanców” Selim-Chana. 

— Czy już wysłano list do Michejewa? — za- 
pytał Selim-Chan. 

— Tak, jeszcze rrzedwczoraj, — odrowiedział 
jeden z ludzi Selim Chana, miecziutki Czeczeniec 
o uśm'ochniętych, wesołych ocach. — Jak myślisz, 
Chan, ten list zajedzie mu pod siódme żebro, praw- 
da? 

— Oho, będzie skakał w górę z wściekłości! — 
uśmiechnął się Selim - Chan i pociągnął trochę wi- 
na z flaszki, która stała obok niego. więc, 
dżigici, posłuchajcie, w jaki sposób nabrałem tych 
głupców! 

— No opowiadaj, opowiadaj, Chan! 

— Nocowałem na strychu u Dżafara. Na straży 
stali Ecad i Ali. Ale zdrzemnęli się widać oboje, bo 
gdy usłyszałem szczekanie psów i zkiegłem nadć* 
zobaczyć, co się stało, dopiero wtedy Ali i Esad wy- 
biegli na podwórze. 

Pcłapałem się od razu, że moi prześladowcy 

achali, że otoczyli wieś. Sytuacia była bardzo 
trudna. Prząde wszystkim rozlazcłem Alemu i Esa- 
dowi, aby stawili silny opór każdemu, kto się ze- 


Przy zakupach powołujcie 
się na ogłoszenia 


w naszym piśmie 


a> e Á 


ROT 
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RA ad? 
ja 
chce čcstać do wnętrza chaty. A tymczasem ja zdą- 
żę uciec. 

lak tu uc'elkać, dżięci, gdy vckoło sazli 
pędzą Kozacy i wdzierz q się do każdego mieszka- 
„av uC, W-s chwilę i nzmyśiam się, co tu robić. 
Nagie przypominam sobie, że już raz uratował mnie 
od szuwiem-cy szyne] żcłrierski i żołnierska czapka. 

— Pow” am virs do D'-fzra: postaraj się dla 
mnie natychmiast o szynei żołnierski, czapkę i ka- 
rab.n, siyczycz? 

A on mi odpowiada, że nie ma tego wszyst- 
kiego. 

„To się postara, nie chcę o niczym wiedz:zćl"— 
krzyczę — rób co clioesz, a muszę micć natychmiast 
szyna, styszycz?! 

Dżafzr wybiega do sąsiada i wraca po chwili ze 
strzeibą tylko. 

Wiec 'a powiedzm do nizgo, że szyne! musi być 
i konig Nie mnie nie obchodzi, w jaki sposób go 
dostanie 

Dżafar zrozumiał widać, że tylko to mnie może 
uratować — i przyrićsł mi skądś szybko stary szye 
nel żołr'zrshi i czapkę. Nie wiem, skąd to wydostał. 

— Podczas, gdy wliładałem swo'e sołdackie 
ubranie, słyszę już z daleka, że barda Kozaków zbli- 
ża się do naszej sakli. Szybko wychodzę z chaty 
i biegnę naprzeciw Kozalrom z karabinem w ręku. 
Mówię do nich, żeky,dobrzz przeszukali sat:lę, któ- 
ra znaduje się w pobliżu oLck s'rum'enia, bo tam 
się może ukrywa Selim - Chan... Nikt mnie n'e py” 
ta, skąd mom tę wiadomość, ani kim jestem, szynel 
i ketabin w ręku nie dopuszczają żadnych podej- 
rzeń!... 

— Biegnę dalej, aż napotykam na grupki żoł- 
nierzy, ustawionych w tyralierkę. Ciemno jest — ł 
pto po chwili i ja także stoję już z karabinem w rę- 
ku pomięczy żołnierz” mi! 

Nikt nie zauważył nzwet, że przyszedłem tu ze 
wsi, wszyscy myślą, że stoję tu tak jak każdy z nich, 
bo każdy stoi w odległości dziesięciu kroków 
dru*sgo. Mima to rrzyc"wa sią jeden do drugiego 
i ucina rozmówkę, gdy oficer nie widzi, 

Stoję tak scbię i myślę: „Jednakże trzeba się 
stad wynieść *ak najprędzej, Nad ranem mogą mnie 
jednak poznać”. 

Tymczasom chronią mnie ciemności, Drżę tył- 
ko z obawy przed rakietami które wypuszczają nad 
n=łą wsią, r'e to światło znika błyskawicznie szyb- 
ko, zanim zdąży się  cośko!wiek zauważyć. 

Gdy tak sio'ę, zwraca się do mnie nizspodzia- 
nie żołnierz, znoidu'ący się o jakie dziesięć — dwa- 
naście kroliów dalej ode mnie: 

— Mo, k mvś'ez, "reno, zdybią go, czy nie? 

— Kogo? — udaję głupiego. 

— „Mo jak on się tam nazywa, Selim - Chana, 
tego bandyię"... 

— „Dlaczego nie mają go schwytać, rozumie 
się, że go tchwy'a'ąql.. | — cćrowiadam. 

Tymczasem  wysuwam się powoli z szeregu. 
Mój sasiad, ten stojący okok żŻoinierz, pyta mnie, 
dolkk«d idę, i mówi, żebym się pilnował, bo oficer 
może zauważy... — „Irudno, — powiadam do nie- 
go. uwrżaj ty tymczasem, zaraz wracam”, — . idę 
sobi dalej w ciemnościach, 

Mvś's ża '=+ się ich pozbyłem chce się precić 
w stronę lasu, ale napotykam znów na żołnierzy. Szy 
bko wztodzę w ich szeregi. Nikt znów n'czego me 
zauważył, bo jest ciemna noc. Stoję chwilę między 
żolnizrzami i milczę, Po tym puszczam się znów sa- 
prze” 

Na fe słysze za sobą wołanie: "Hej, żołnierzyku, 
doksd lcziesz? Stanać natyshmiast!*. 

Udaię, że nie słyszę i idę dalej. Włażę w krzaka. 

Aż tu słyszę za sebo zurn'e'a b"-o już kroki 
i widzę tuż przy sobie oficera. Choci»ż iest barzo 
ciemno, widzę. że wyciąga rewolwer i krzyczy de 
mnie: „No żotnierzvku, stań natychmiast, bo s'rze- 
lam!“. Rozumiem od razu. że połorał się wid-ć. że tu 
coś nie jest w porządku, bo inaczej nie wyjąłby rewoj 
weru. 
Chwytam więc swój rewolwer i eeue nrosto w 
jego ółowe. Jeśomość nie nisn-ł nawet. Ponieważ bv- 
ło w krza!»=h, strza”u nie było prawi? słychać z dale 
ka i wszys!!ro przecz”o niespoctrzeżenie. 

Poszedłem dalej swoja drofa ranrzez I-s i nito 
ġo już więcej no crodze nie spotkałem — dokończył 
swetn anow'adania Selim-Chen. 

"W grocie zenanowało milczenie  Wszysev byli 
nod wrażeniem fascvnuiacej przysady Salim. Olana, 
Na*le niedaleko troty usłyszano *-*in$ brot? ktsre 
odbi*ałv sie mono o m-evwne re'a dro- owe, 

Sali— Ta i fata be*zią pędskoczyli z mizjse i 
pochwycilli za karabiny... 


(Dalszy ciąg juto). 
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Uroczyste poświęcenie samolotu 


ufundowanego przez duchowieństwo diecezji kieleckiej 


W ubiegłą niedzielę, na 
Placu przed Katedrą w Kiel 
each, odbyła się uroczy- 
stosć poświęcenia sanitarne- 
go, ufundowanego samolotu 
ze składek duchowieństwa 
diecezji kieleckiej. 

Samolot ten typu RWD. 
wyposażony jest w najbar- 
dziej nowoczesne urządze- 
nia sanitarne. Przed samo- 
lotem, ustawionym na pod- 
wyższeniu na placu przed 
Katedrą zbierały się od 
wczesnego ranka tłumy kiel 
czan, podziwiając z bliska 
dar naszego duchowieństwa 

Poświęcenie sanitarki do- 
konał osobiście J. E. ks. bi- 
skup Fr. Sonik w asyście 
licznego duchowienstwa. 


Kina kieleckie: 


Czwartak Ludzie Wisły 
Palace: >kłamałam 
WF.i PW. Zamek tajemnic 


Casino: Królowa Wiktoria 


ELOTTE UNO UL ULE 


Trudno Żyć kulturalnie bez 
RADIOODBIORNIKA 


TELEFUNKEN 


Najnowsze modele tych 
aparatów do nabycia 


w sklepje Elektrowni 


Kielce, ul. Sienkiewicza 59. 
UDT TUPAC NTEYED 


CETTE TEER LULU 


G RIMARIN RNR E 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz." 


Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy 


stkie miejsca w „CZWARTAKU". 


Dwa domki 


drewniany ! murowany z 
placami przy ul. Karczów- 


kowskiej Nr 20, w Kielcach 
do sprzedania. 


Wiadomość w miejscu 
lub ul. Staszyca 2 (war- 
sztat mechaniczny) 


tel. 14-44. 


Uroczystość Miot 
odbyła się w obecnosci 
przedstawicieli władz i woj- 
skowości, oraz licznej pu- 
bliczności. 


ka płk. Stanisław Cie$liński 


obchodził 25-lecie kapłaństwa 


Znany szeroko na terenie m. wczorajszym 25-lecie swego ka 


Kiele i niezwykle zasłużony w 
pracy charytatywnej ks. płk. 
St. Cieśliński obchodził w dniu 


płaństwa. 
Ks. płk. Cieśliński jest nie- 
jednokrotnie odznaczony krzy- 


Ohydny czyn zwyrocdnialca 


ojcieczpotwór zmuszał do uległości nieletnią córkę 


We wsi ŻZaryszyn, 
Książ Wielki w pow. miechow 
skim, został zatrzymany przez 
Alen 55-letni Franciszek Ka- 
renda}, który dopuszczał się 
czynów nierządnych na osobie 
swej nieletniej córki. 


Zwyrodnialec został zdema- 
skowany przez swą żonę Wa- 
lerię, która przypadkowo doko 
nała strasznego dla siebie od- 
krycia. Przechodząc wieczorem 
obok stodoły Waleria Karendał 
usłyszała stlumiony krzyk i ję- 
ki, w których poznała głos 
swej córki |4-letniej zofii. Za- 
niepokojona niewiasta wywa- 
żyła drzwi stodoły i oczom jej 


BANDAŻYSTA 


M. L. POLACZEK z Sambora 


Jdyczne, na podstawie osobiście wziętych 
tualnie odcisku gipsowego lub tłuszczowego. 


w Kielcach, 


15 listopada poniedz. 
l6 listopada wtorek 


gminy j 


przedstawił się ohydny widok 
dziecka w objęciach ojca-po- 
twora. 

W czasie badania dziewczyn 
ka zeznała z płaczem, że oj- 
ciec już od dwuch lat zmusza 
ją do uległości, bijące i katu- 
jąc w niemożliwy sposób. 
dziecko zo- 
stało pogryzione i pobite przez 


Pewnego dnia 


Knpon „K. Expressu Codziennego" 


upeważnia do otrzymania w ka- 

sie kina „Palace“ w Kielcach 

biletu w cenie .75 gr, na wszy- 
etkie miejsca 


ORTOPEDYSTA 


wymiarów } ewen- 


Hotel Polski 


Dnia 17 listopada środa 
Dnia 18 listopada czwartek 


Dnia 19 listopada piątek 


Radomiu, Hotel Europejski 


22 listopada poniedz. 
23 listopada wtorek 


Dnia 24 listopada środa 
Dnia 25 listopada czwartek 


Gościnne 


występy 


lwowskiego humoru w Kielcach 


Będąc obecnio w objeżdziejdzie widowisko polityczne pió- 


po całej Polsce, świetny zespółfra znanego lwowskiego 


poety 


Wesołej Lwowskiej Rewii wy-Henryka Zbierzchowskiego p. 
stąpi w Kielcach w  Teatrzejt. „Jak się bawi Lwów”, które 


olskim we wtorek dnia 


Proces komunistyczny w Kielcach 


W dniu wczorajszym w kie- 
leckim Sądzie Okręgowym roz 
począł się wielki proees komu- 
nistów. Akt oskarżenia zarzu- 
ca 32 oskarżonym prowadzenie 
akcji antypaństwowej. 

Na ławie sądowej zasiadło 
28 oskarżonych pozostałych 4 
zdołało się ukryć. 

W procesie zeznawać będzie 


około 100 świadków. Oskarzo- 


zawiadamia uprzejmie, że przebywać bedzie w celu przyjmo- 
wania zamówień na wszelkie wyreby bandażowniczo-ortope- 
Dnia 
Dnia 
Dnia 
Dnia 


lófpod względem powodzenia nie 
bm. o godz. 8 wiecz. Dane | 


ma sobie równego. 


Na czele zespołu — ulubie- 
niec całej Polski Antoni Ka- 
czorowski, oraz ulubienica Lwo 
wa Janina Bohuszówna, lwow- 
ska ,Ordonka Krysia Doman= 


ska najmłodsza utalentowana 


nych broni 6 „adwokatów za- 
miejscowych. 
Ze względu na obfity ma- 


teriał procesowy rozprawa po- 
trwa kilka dni. 


wykonawczyni modnych tang 
oraz, Jerzy Leński, Henryk De 
nis i Józef Buchner. 


Musimy zaznaczyć, że ten 
sam zespół grał ostatnio w Po 
znaniu 3 tygodnie z rzędu. Bi 


Wczoraj w pierwszym dniu ljety w cenie od 50 gr. do 2 zł. 
procesu po ustaleniu personalii do nabycia w kasie Teatru 


odczytany został obszerny akt{Polskiego od godz. 
oskarżenif20-ej. 


oskarżenia, poczym 
rozpoczęli składać wyjaśnienia, 


ló-ej do 


zorza RHAIN O © OO 


ojca w oborze. Siniaki na twa- 
rzy swej córki Karendał upo- 
zorewał kopnięciem przez krowę 


Maltr=towana i terrorvzowa- 


na przez ojca dziewczyna w 
obawie zemsty bała się skar 
zyć przed ludżmi ı dopiero po 


aresztowaviu Karendała ponu- 
ra prawda ujrzała swiatło dzien 
ne. 


Potworowi grozi długotermi: 


nowe więzienie, 


DOCOHMIKNKKGIUŁAK) NEMIKKIMKUGNO © O 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
Imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 
ulica Traugutta Nr 53 


OO RIKMIKHKKKAMMKMMMUNNUNNIHCO O O 


Gadolin y HOPU NHWOQOCO O 


Kupon „K. Expressu Cotziennego" 


niga ih 
| 
| 


upoważnia do otrzymania 


wego biletu w cent 75 ci. ue 
kina „Casino na -wzvstku 
i miejsca 2 wyją him loż. 


żami i medalami za swą pra- 
cę niepedległosciową i czynny 
udział w Odrodzeniu Polski, 
o która walczył w Legionach 
Komendanta Piłsudskiego. 

W Polsce Odrodzonej czci- 
godny ten kapłan, zacny czło- 
wiek, prawy obywatel, 


szczery 
żołnierz z krwi i kości — za- 
służył się niezmordowaną 


wprost pracą niosąc pomoc u- 
bog m. 


W dniu jubileuszu ks. płk. 
Cieśliński otrzymał pamiątko- 
wy pierścień pułkowv i do- 
znał licznych dowodów czci 
t uwielbiania cla swej oscby 
ze strony tych wszystkie: . któ- 
rzy mieli z nim szczęści: ve- 
tkrąć się I współnie prav uac 
nu niwie spolecznej, 

Z okazj: jubileuszu ks Cie- 
slińskiego serdeczne przemó- 
wienia wygłosili: p. gen. Zu- 
lauf w imiewir wojska i wice- 
wojewoda kielecka pe Lutom- 


ski. Nadto przemawiał jeden z 
księży w duchowieństwa. 
Ks, płk. Cieśliński otrzymał 
jako póki art nik od wojska oœ- 
zaobny d-ro tomowy brewiarz 
w artystycznej szafce, a od du 
chowieństwa antyczny zegar. 


im. 


Uroczystość jubileuszu odby 


ła stę w sali Domu WF.iP 


oe x IINEEOWE | — _.-woysó 1 
Drobne ogłoszenia 
Wspólniczkę 


poszukujemy z kapitałem od 
400 zł. do intratnego przedsię- 
biorstwa artykułów  świątecz- 
nych dziennych — iub na 
stałą posadę. Zgłoszenia do 
Administracji pad „Zysk”. 


4 SUI 


Zgłsszajcie się w dziale 


"drobnych ogłoszen K. E. C. 


Gustaw Molenda i Syn 


Skład komisowej sprzedaży 


D. BALICKI 


kielce, 


Sienkiewicza 23 
TOIVIO T TATT 


LIN 


BAR 


Kołduny litewskie w buljonie 
Ozór woł. peki z grochem. 


i Restauracja „B R S T 0 LS 


Sienkiewić 


Dziś specjalne dania barowe: 


50 gr. Zrazy po nelsońsku 


Baranina duszona z fasolką 50 gr. 


50 ,, Bigos myśliwski 


Kiełbass smażona z cebulką 


43 gr. 
30 


KPE Lol E 


YA Aj 


$ 


a 21, tel. 12-19, 


Ceny niezmienione od 1935r, 


Prenumerata niesięczna 


Ceny ogłoszeń: Ža | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekscie 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia ćrobne 10 gr. za słowo. 
Komunikaty r wzmianki 1 zł. od wierszu. 


„Kielcchiego Expressu Codziennego” 


łącznie z odnoszeniem do domu iub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Komunikeiów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń rednkcia nie odpowinda. 


Ogłoszenia matrymonialne w ozinle 


„drebnvch” 


20 gr. za słow 


Redakcja i Administracia Kielce, ul. 


Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „Spółdrux” 


Kielce. ul, SieGESu = AN 


